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LUDW IK KULCZYCKI.

Z A S Z E  S T A 0H N C : 3A P O L I T z C m
Pomiędzy grupą „Piasta", a „Wyzwolenia" 

Jest ta różnica, że ta ostatnia przy swoim pow­
staniu, oraz w ciągu swego rozwoju, ulegała 
silnie wpływowi P. R. S. jest ona też skraj­
niejszą od grupv „Piasta"; reprezentuje interesy 
r3ozej małorolnych włościan niż śrecl '.iozamoż- 
nych. Początkowo dwie te grupy stronnictwa 
ludowego były pod wzglądem liczebności swych 
Członków, a co zatem idzie i siły, prawie że 
równe scbie; w sejmie jednak, w ciągu półtora­
rocznej z górą jego działalności, — grupa „P ia ­
sta" zyskała bardzo znaczną przewagą nad 
9fupą „Wyzwolenia". Pierwsza z nich sroi 
konsekwentniej na gruncie państwowym niż 
druga. Organem tej drugiej grupy jest 
Pismo „Wyzwolenie". Ma czele tej grupy stoją: 
byty minister Tnugutt, poseł Kosmowska, mi­
nister rolnictwa Poniatowski i' inni.

W  sejmie są jeszcze inne grupy włościań­
skie. Jedna z nich, dawne „Zjednoczenie Lu­
dowe" połączyła się z innemi grupami i stwo­
r a  większą całość pod tą samą nazwą: no-

to stronnictwo nie tworzy iuż jednak czysto 
kościańskiego ugrupowania lecz wszecnklasowe 

demokratyczne. Jego fizjonomję polityczną 
°mówlę niżej.

Są jeszcze grupy 1) Stapińskiego mająca 
charakter czysto chłopski. W  radykalizmie 
9rutia ta często prześciga nawet grupę „W yz­
wolenia Liczebnie nie jest ona silna. Terenem 
Idj działalności jest Małopolska.

2) Polskie Strannictwo Katolicko-Ludowe 
Mniejsze od grupy Stapińskiego.

3) Radvkaln:-chłopskie ks. Okonia. Drugie 
1 tych stronnictw jest umiarkowane, ostatnie 
krajnie radykalne.

Pomiędzy grupą Stapińskiego a „Piasta" 
^Wstała, w da\. nej Galicji, ostra walka jeszcze 

wybuchem wojny obecnej. Skutkiem tego 
9 "pa Stapińskiego stoi bliżej grupy „Wyzwo- 
'^ iia“ niż „Piasta".

Te skrajne stronnictwa włościańskie są za 
. ^Sternem jednoizbowym, Skłaniając się do wy- 
Ory prezydenta przez plebiscyt; są też za wo- 
*®nir:ni państw: Ukraińskiego, Białoruskiego
a federacją z dużą Litwą.

^  „Narodowe Zjednoczenie Ludowe" obej­
m ie : dawną grupę ludową tejże samej nazwy, 
11 czele której stał i stoi ks. Bliziński; dawne 

Jednoczenie narodowe" będące za czasów 
uPacji, jakby bardziej lewicowym odcieniem 

jJer rokracji narodowej, skuptającem w sobie 
^cz inteligencji żywioły drobnomieszczańskie

i robotnicze i mającem własną organizację 
i wreszcie inne jeszcze żywioły, które odłączyły 
się od narodowej oemokracji.

Ponrędzy narodowem zjednoczeniem ludo- 
■ wem, a związkiem ludowo-narodowym, do któ­

rego wchodzi narodowa demokracja jako głów­
ny składnik — nie ma różnic zasadniczych. 
Ogólna linja polityczna dwu tych stronnictw, 
zarówno w polityce zagranicznej, jak i wew­
nętrznej jest prawie że jednakowa. Różnice 
polegaią na tem, że: 1) związek ludov'o-naro- 
dowy jest organizacją dawniejszą, bardziej jed­
nolitą i wyodrębnioną od stronnictw innych 
i od narodowego zjednoczenia ludowego; 2) na­
rodowe zjednoczenie ludowe jest, w zagadnie­
niach społecznych, więcej demokratyczne od 
związku ludowo naiodowego; 3) że taktyka te­
go, ostatniego jest umiarkowansza niz związku 
ludowo-narodowego.

Ma czele zjednoczenia ludowego stoją pos­
łowie: Dubanowicz, ks. Bliziński. Kamieniecki, 
red. Stror.ski. Do stronnictwa tego należy mi­
nister spraw wewnętrznych Skulski.

Stronnictwo tc jest obok grupy „Piasta"
i Związku Ludowo Narodowego jednem z nai 
silniejszych w sejmie. Organem jego jest „Rzecz­
pospolita". W  zakresie polityki zagranicznej jest 
ono za ścisłą łącznością z koalicją, za porozu­
mieniem z Rosją pobolszewicką. W  sprawie 
naszej polityki wscnodniej jest: za włączeniem 
polskich części Litwy historycznej do Polski, 
a przeciwko tworzeniu odrębnych państw Bia­
łoruskiego i Ukraińskiego. Z zakresie polityki 
wewnętrznej za energiczna obroną państwa nie 
tylko przed wrogami zewnętrznymi, lecz także 
wewnętrznymi, a więc za stanowczym zwalcza­
niem komunistów, oraz pokrewnych im żywio­
łów. W  sprawach konstytucyjnych za systemem 
dwuizbowym (orzy demokratycznej izbie wyższej), 
za wyborem prezydenta Drzez sejm, wreszcie 
za oddzieleniem od stanowiska Naczelnego 
Wo Jza, stanow ska Naczelnika Państwa.

Te same .poglądy, w rysach ogólnych, wy­
znaje Związek Ludowo Narodowy, który jest 
jednak bardziej skonsolidowany od „Zjednocze­
nia Ludowego". Na czele Związku Ludowo-Na­
rodowego stoją: Roman Dmowski, Stanisław 
Grabski, Józef Hłasko, Antoni Marylski, Wasiu- 
tyński, Władysław Jabłonowski, Załuska i wiele 
innych. Organami głównymi tego stronnictwa 
są: „Gazeta Warszawska", „Gazeta Poranna", 
we Lwowie: „Słowo Polskie", w Poznaniu: 
„Kurjer Poznański".

(Ciąg dalszy).

W  kontakcie blizkim z tymi stronnictwami 
zwłaszcza zaś z Narodowem Zjednoczeniem 
Ludowem jest Demokracja Chrześcijańska. Jest 
to stronnictwo robotnicze, umiarkowane anJy- 
r ewolucyjne i odrzucające s.anowisKo k'asowe. 
W  stronnictwie tem jest dużo także księży.

Do niedawna istniał jeszcze w sejmie, jako 
całość oarępna, klub pracy konstytucyjnej, zło­
żony wyłącznie praw.e z posłów konserwatyw­
nych i demokratycznych z dawnej Galicji. 
Z dawnego Królestwa zasiada tam jeden tylko 
poseł.

Klub ten reprezentował konserwatystów 
rożnych części Dolski zgrupowanych w t. z. 
Prawicy Narodowej. W  stcład jego weszli dawni: 
ugodowcv, stańczycy i podolacy (wschodnio 
galicyjscy). Klub pracy konstytucyjnej repre- 
zentowi1 więc t. z. prawicę narodowa. W  cza­
sach ostatnich zarówno ten klub, jal: i sama 
prawica narodowa rozbiły się.

W  poglądach socjalno-politycznych prawica 
narodowa była konserwatywna, w niektórych 
jednak punktach część jej znaczna, zwłaszcza 
stańczycy i demokraci galicyjscy, zbliżała się 
do lewicy.

Tak nap. w sprawie polityki polskiej na 
Litwie i Rusi, oraz w innych, taktycznie część 
ta szła czasami z lewica przeciwko Związkowi 
Ludowo-Narodowemu. Wynikało to z tego, że 
oddawr.a istniała walka pomiędzy stańczykami 
(t. j. zachodnio galicyjskimi konserwatystami) 
i demokratami galicyjskimi, a narodową demo­
kracją, która stanowi jądro Związku Ludowo- 
Narodowego. Skutkiem tej ostrej walni pow­
stali jakby negatywna łączność na niektórych 
punktach prawicy narodowej z lewica.

D i ścisłości dodać należy, że demokraci 
galicyjscy nie należeli do prawicy narodowej, 
lecz tylko z przedstawicielami jej w sejmie 
tworzyli klub pracy konstytucyjnej.

Obecnie prawica narodowa rozpadła się 
z powodu właśnie tego, ie  część jej współdzia­
łała czasami z lewicą w sejmie.

Na czele prawcy narodowej byli: poseł 
hr. Baworowski, P. Papławski, Henryk hr. Po­
tocki poseł dr. Halban, Starowiejski, prof. 
Demb.ński i inni.

Obecnie prawica narodowa rozbiła sie.
Organami prasy prawicy narodowej były 

„Dziennik Powszechny", który przestał wycho­
dzić, i „Czas" krakowski.

(D. c. n.)

/



? GAZETA POLICJI PAŃSTWOWPJ.

FRANCISZEK REINSTE1N.

Dla czapników z r. 1565: Czapka prosty 
yelny gr. 1: magiarka mythkowa (z n'ci tkana) 

gr. 3; polkoniek niewieszczy gr. 6; nawlaczana 
czapka gr. 5 i t. d.

Dla kuśnierzy: „Od podszycia szathy sze- , 
rokiey gr. 10; od deliey gr. 5; kożuch widki ba­
rani gr. 40; do kolian barani kożuch gr. 25“ 
i t. d. Taksa z r. 1664: „Conservatur circa Taxa 
antenorem:" Od kołpaka sobolego z jedwabieni 
gr. 24; od kołpaka z ogonkami gr. 12; od ka- 
batu gr. 15; od bialogłowskiego rękawika gr. 5; 
od szarafana białogłowskiego z naciami gr. 18; 
od czapki francuzkiey zwaney atias kaptura gr. 
12“ i t. d.

Artykuły spożywcze, bądź konfiskowane 
przekupniom nieprawnie prowadzącym handel, 
bqdź też z powodu za ałszowania, straż miejska 
odsyłała do szpitali lub do przytułków ubogich. 
W  r. 1779 s/pital ś -g o  Łazarza w Warszawie 
uzyskał od magistratu przywilej otrzymywania 
chleba konfiskowanego fuszerom lub „prze- 
szkodnikom". W 'latacn późniejszych konfisko­
wane artykuły były oddawane szpitalowi Dzie­
ciątka Jezus.

Surowość stale przedsiębrana i najściślej 
przestrzegana przez władze miejskie w kierunku 
unieszkodliwienia wvtwórców spekulantów, kary 
stosowane na kupców i rzemieślników i inne 
t. p. środki stanowiły ochronę konsumentów 
i bodaj czy nie wytworzyły następnie cnoty 
sumienności kupieckiej z której słynęło ówcze­
sne mieszczaństwo polskie.

M aryw il.
Zadania i czynności policji w epoce jej 

pierwotnej c'ganizacji nie były ani zbyt trudne 
ani skomplikowane. W  rezydencjach starostów 
grodowych „słudzy starościńscy" byli jedynie 
ślepymi wykonawcami rozkazów swoicn zwierzch­
ników, mniejsza już czy wykonywanie poleceń 
wypływało z litery prawa lub z samowoli.

W  Starej Warszawie, mieście szczupłem

i dokoła ogrodzonem murami, nadzór nad bez­
pieczeństwem i spokojem publiczn/m, również 
nie wymagał wyszkolenia pachołków lub wy­
bitniejszej ich inteligencji.

Dopiero gdy mury stolicy zaczynały być 
zbyt ciasne dla życia społecznego i przemysło­
wego i gdy jedyny w mieście rynek już nie 
mógł pom.eścić napłvwu kupców, wczów; uboż­
szych pcdróżnych, którzy na swoicn furach od­
bywali noclegi, policji trudniej juz było utrzy­
mać ład i porządek.

Jedyny odwach marszałkowski przy wieży 
nowomiejskiej nie wystarczał. Zycie rozlega­
jące się na przyległe przedmieścia, wymagało 
liczniejszych posterunków i zdwojonej służby.

Żywszy rozwój warszawskiej służby bez­
pieczeństwa datuje się od 1690 r. t. j. po ot­
warciu olbrzymiego jak na owe czasy targo­
wiska zwanego Marywilem.

Plac mieszczący się w obrębia czworoboku 
dziś zajmowanego przez Teatr Wielki oraz ulice: 
Nowosenatorską, Trębacką i Wierzbową, został 
od wójiowstwa rn. Warszawy nabyty przez Ja ­
na 111 Sobieskiego i darowany królowej Mary­
sieńce.

Ey ł tu istny labirynt sklepów, składów to­
warowych, miss kań mniejs ych aż do oka­
zał /ch.

Do Marywilu ściągali kupcy niemal z całe­
go świata. Dokoła wielkiego dziedzińca poou- 
dowano koliste galerje w taki sposób iż publicz­
ność mogła ów srały jarmark obchodzić do 
koła osłonięta od d.eszczu i śniegu.

Rozmiary budowli zdumiewały cudzoziem- 
ców, którzy targowiska stałego na tak wielKą 
skalę nie oglądali nawet w wielu stolicach państw 
zachodnich. Policja z czasów poprzednich bur­
mistrzów i wójtów. Berruta Massara, Marcina 
Rcii, Krzysztofa Maladobrego i in lękać się za­
częła o utrzymanie dotychczasowego autorytetu. 
Napływ kupców wzmagał się, nadając Mary- 
wilowi postać zbiegowiska ludzi rozmaitych

(Ciąg dalszy).

obyczajów, st'ojów i porozumiewający-n 
różnemi językami.

Około połowy XVIII w. zakłopotanie _ P.̂  
Iicjantów wzrosło jeszcze bardzmj. Po objS 
Marywiłu w posiadanie Panien Kanoniczek, n .j 
wiadomo czy z dobrą lub złą walą administr®' 
olbrzymiej posesji, zaczęła ona tra :ić do 
sławę. W Marywilu rozmnożyły się pataiern 
i otwarte domy gry, podejrzane winiarnie, 
my schadzek i t. p. Zwęszyli to niemiec  ̂
kupcy aferzyści. Roztasowują się w skleca 
I dl? zachęcenia klienteli rr.ęzkiej, pizywozą 
sobą strojne, płoche : sprytne sklepowe. P ^ j  
karz gdański Nobis, (który później został sta j 
szym zgromadzenia cechu warszawskiego, 
skarb zgromadzenia i zamknął bez wieści), pjlŜ  
tętnik Francuz Bigotin, cukiernik Gle/arth * 
in. zachowaniem się swoich „eicspeajentek < 
wywołują zgorszenie wśród mieszkańców c en- 
I poniekąd zaściankowej Warszawy. W  MfOy 
wiiu dniem i nocą powtarzają się sceny 1° 
sząc e, zwady rywali, akty rozpaczy pankO 
zgranych w karty i t. d.

Nastrój awanturniczy po dtrzymują oficer® 
wie grandm iszkieterów Augusta II, którzy . 
mają !<oszary dla swoich szwadronów rozpi-0 
niaczonych i pijanych.

Inflantczyk F. Schultf w swoich szkicaC 
z podróży, pisze o stałym jarmarku wars 
skim: „Czego tu dostać nie można! Kto się . 
nie mieści! Od skromnych i przyzwoitych k
noniczekdodsm wątpliwych obyczajów, wszyst*
się tu społem godzi.

Traktjernie i księgarnie, artyści (ku^arZ®) 
magicy i t. p.) i rzemieślnicy, tandecerze i oa 
kierzy, wszyscy razem mieszkają. Bardzo rzaąk 
w całym gmachu, który do małego miasta ie_s 
podobny, można znaleźć stał- m.eszkania ah 
wynajęte, bo te są w całej Warszawie tut 
najtańsze. Nawet sklepy w poazi imiach zav/s* 
są przez żydów zajęte".

(D. c. n j

ZYGMUNT TRZEBIŃSKI.

Nie utrwaliła się tedy należycie tak pra­
cowicie i wvtrwale przeprowadzona przez ostat­
niego z Jagiellonów Unja Polski z ziemiami 
Litwv, co szczególniej dziś daje się odczuwać.

Wynikłe po śmierci Zygmunta Augusta bez­
królewie stanowi dh Polski początek nowego 
okresu: 10-u  królów elekcyjnych, a raczej 10-u bez­
królewi, z którycn dziewięć urządzały niebez­
pieczne wstrząśnienia w : ca tej Rzeczypospolitej, 
wprowadzały zamęt pojęć politycznyc.i do umy­
słów możnowładstwa i szlachty, niszczyły uczu­
cia patrjotyczne w sercach narodu.

Do tej nowej epoki wchodziła szlachta z ży- 
wem poczuciem „wonności gardł i statków" 
swoich (osobistych), z pragnieniem jaknajrozle- 
glejszych swobód, a slabem pojmowaniem urzą­
dzeń „pospolitych", czyli państwowych,., od kió- 
rych zależy ład, bezpieczeństwo i potęga narodu. 
Pom im o rozpowszechnienia łaciny i rozkwitu 
literatury Dolskiej trafiali s,ę lu a Je  niepiśmienni 
w senacie i na urzędach ziamskicn, zajmowa­
nych przez klasę zamożną. Szlachta zaś cho- 
daczkowa, siedząca na jednej lub k.lku włókach 
1 własnoręcznie uprawiająca rolę, niewiele wie­
działa o świecie, o innych państwach, a nawet
0 dalszych częściach własnej Rzeczypospolitej, 
obecnie osierocone], pozbawionej kierownika 
zwierzchniczego.

W  braku dokładnych przepisów prawa sena­
torowie i rycerstwo zjeżdżali się na sejmiki 
wojewódstwami pojedyńczemi, albo prowincja­
mi. Dla utrzymania spokoju we\ mętrznego
1 zabezpieczenia granic zawiązywali konfederacje 
ezyu kaptury z obowiązkiem pospolitego rusze­
nia na wszelkich wichrzycieli lub napastników, 
z sądami kapturowymi do wymierzania kar do­
raźnych na zbrodniarzy. Biegali gońce od jed­
nego sejmiku do drugiego z listami, p-openu- 
jącymi czas i miejsce elekcji, lecz o .zgodę 
nie było łatwo. Wreszcie prymas Uchański

(Ciąg dalszy).
rozesłał wezwania, aby wszyscy senatorowie 
■ posłowie ziemscy zjechali na dz> m 7 stycznia 
1573 r. do Warszawy, na sejm walny „kon vo- 
kacyjny", który ma oKreślić miejsce, czas po­
rządek elekcji. Zjechała się całą korona, a Litwa 
przysłała swoje poselstwo. Załatwiono też spra­
wy nanlące; zawarowano mocno pokój religijny 
z dysydentami; utrwalono poddaństwo chłopów, 
pozwalając każdemu panu karać ich „podług 
rozumienia swego", a więc wymierzać nawet 
karę śmierci (jus vitae et necie), uchwalono 10 
poborów; wyznaczono Warszawę na sejm elek­
cyjny i rozstrzygnięto pvtnnie najważniejsze, 
niezmiernej doniosłości dla przyszłych ‘losów 
narodu: przez kogo mianowicie nowy król ma 
być ohrany? Za namową Jana Zamojskizqo 
uchwalono, aby na seim elekcyjny „jechał każdy 
ktooy chciał" ze sianu rycerskiego, czyli o k o io  
200,ÓC0 mężów z samej korony. Zjechało się 
też pod Warszawą około 30,000 na dzień 5-go 
kwietnia 1523 r.

Zanim przystąpiono do wyboru króla obmy­
ślano pacia m w en ta  t. j. warunki umówione, 
czyli ugodę narodu z królem, której zgwałce­
nie pociągać miało detronizację, na mocy arty­
kułu o odmowie posłus'eiistwa, czyli: „de non 
pracotanda obzedienta". Obrano z pośród 
czterech kandydatów Flenryka Walezyusza, fran­
cuza, który jednak gościł w Krakowie zaledwie 
4 miesiące, paktów nie dotrzymał, przyznaczo- 
nej gotowizny nie wpłacił, wreszcie cichaczem 
umknął do Francji, by zasiąść n? tamtejszym 
tronie. Znowuż wynikło bezkrólewie, zakończo­
ne obiorem innego cudzoziemca, Stefana Bato- 

Tego, księcia Siedmiogrodskiego.
Sądy najwyższe, czyli trybunały.

Wojowniczy ten król, dla ciągłych woien. 
musiał znów ulegać szlachcie. Posłowie ziemscy 
zapowiedzieli, że nie pozwolą na podatek wojen­
ny, dopóki nie otrzymają sądu nu/wyźszcyo czyli

trybunału  do spraw cywilnych i do apelacji * 
sądów grodzkich w sprawach rryminalny^ 
z prawem skazywanie ;,na gardło" 'ub utr' 
czci. Dotąd wszystkie tacie sprawy roz - -e 
gał sam król na sądzie sejmowym, lecz 
mógł zwykle podołać og-omowi pracy; za ■ ,r> 
muntów utworzyła się ogromna zaległość ^ 
spraw niesądzonych i zbrodni nieukara 5 , 
Król nie upierał się przy zbvt rozległym i 1 ^  
żliwym obowiązku swoim. Przy udziale P ^ 
Zamoyskiego, mianowanego już ■ kancler' •
wielkim koronnym, przepiowadził nowe “ p  
że mają się odbywać co roku oddzielne V 
deputackie dla obioru sędziów, zwanycn dep ,3|. 
tami, w liczhie 27 (11 z Małopolski i 16 z . ^  
kopolski). Ci zbierać się mają z kolei w Pi° " . Ą  
w.e i w Lublinie, zeby sądzić pod przewc ,,]- 
wem, obieranego również, marszałka i
sinego. Duchowieństwo otrzymało 6 -)0)'
ze swoim „prezydentem" auchowrwm [ l .^i* 
Takiż trybunał przyjęl‘ w parę at później Jp
 ; /1 CO 1 \ _ I. a !  ̂  a T-aciarł-amiA m  W  W  l i Jn> (1581) z kolejncm zas.adametn w W ' 
Mińsku. Prusy zaś, poddały się (1589 try ^  
łcwi koronnemu. - Senatorowie mogą b̂ *c 
rani, lecz me .otrzymali ani jedr.ćgo K 
z urzędu.

Mieszczanie został* pod najwyzszem sne^ r 
nictwem króla, a raczej Kanclerza, a pc 
chłopi znajdowali się pod wyłączną jur 5 
panów swoich, y îęc tryounały prżysidt) 
samej prawie szlachcie. ^

Królowi w sadach sejmowych p 
nak sprawy kryminalne szi -schedde, szeż® • y/v 
o zbrodnie majestatu i o królawszczyzn, • pi 
roków trybunału król zmieniać n:e rnc 
posiadał nawet prawa łaski czyli u.aska 
skazannych niewinnie, lut- zbyt surowo.

(D. c- *
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&r. H. GROSS. Badania istoty czynów występnych.
Przekład z niemieckiego.

aJ Symulowanie epilepsji i  pomieszania zm y­
słów.

W  tych wypadkach , pozostaje dla kry- 
^'fialisty jeden tylko obowiązek: zawezwa­
li® lekarza i dokładna obse-wacja mniemanego 
‘‘orego, aby przez możliwie najdokładniejszą 
dowieść zaobserwowanego ułatwić lekarzowi 

^yaanie sądu. Szczególną uwagą zwrócić nale- 
V na okoliczność, czy czasem chory nie wy­

dział ataku umyślnie przez natarcie kątów oczu 
^kainą, przez powąchanie czegoś odurzające- 
9° 1 t. p. Dalsze orzeczenia w tym wypadku 
^ oże aać tylko i wyłącznie fachowiec. W  tej 
'■Jedzinie nawet lekarz napotyka większe 
tr«Jdności.

b ) Symulowanie omdleń ta.
Omdlenia, zaszłe podczas aresztowania, re- 

^jzji w mieszkaniach, dochodzeń i t. d. do- 
^■ększej czesci, nie będąc ani prawdziwemi ani 
hięprawdziwemi, należą do trzeciej kategorji — 
Półprawdziwych, gdyż przeważnie, stosowane, 

tak powiemy,'są one przez kobiety. Jes t to 
■̂ sczą zrozumiałą, że kobieta bywa zazwyczaj 
^ocno wstrząśnięta przez strach, lęk i niepew- 
ność, spowodowane przez urzędowy charakter 
P"ucedury, w v'ypadkach wyżej wspomnianych, 
wówczas przez napływ krwi, lub też naodwrót 
Przez jej odpływ od mózgu powstaje u wielu 
Osób zawi ót głowy, a gdy do tego przyłączy się 
nieco imaginacji, nieco suggestji i nieco po­
cieszania, to nic łatwiejszego nad zarrkmęcie 
J czów i osunięcie się na krzesło bądź też 
wprost na ziemię. Przez to badanie zostaje 
Przerwane; badający doznaje pewnego uczucia 
litości — sprawa zmieniła się zasadniczo i tym­
czasem znaleźć się może jaKiś sposob wyjścia, 

deżeli chcemy sprawdzić czy omdlenie jest 
istotnie prawdziwe, to musimy zwrócić uwagę 
Przedewszystkiem na pierwsze objawy: kiedy 
Ca twarzy występuje bladość, a przytern gdy 
bledną jednocześnie wargi i dnąsta — to omd­
lenie jest prawdziwe; we wszystkich Innych wy­
padkach. nie.

Sprawa wyjaśnienia czy dane omdlenie jest 
Prawdziwe czy też nie prawdziwe jest wagi 
Pierwszorzędnej, gdyż ' zasadniczo w.zelukie 
°rndienie — symulowane czy nie — wypadnie 
*awsze na korzyść omdlałej lub omdlałego.

Gdy me można ju i przeszkodzić omdleniu, 
to należy przynajmniej skrócić trwanie symulo­
wanego omdlenia oznajmiwszy tonem poważ- 
hym, iż wypadek uważa się za udany. Zasad* 
Cezo działa to znakomicie.

D. Symulowanie głupoty.
Wypadki te są również częste jak i fatal- 

hft dla badającego. ‘ 3
Korzyść, jaką uzyskać może dla swej spra­

ny symulujący głupotę polega przedewszyst-

iCiąg dalszy). r
kiem na tem, ze nie podejrzewa go się o czy­
ny wymagające większej inteligencji. Pozatem 
może on nie zrozumieć sto razy stawianych mu 
pytań, na każde odpowiadać gfup.o i w ten 
sposób uzyskać czas do namysłu. Zresztą przez 
tę mniemaną głupotę zniecierpliwią i gniewa 
badającego, który traci zimną krew, a wówczas 
„gtupi“ napewno wygrał sprawę. Sposob ten 
okazuje się pożytecznym nietylKO dla oskarżo­
nego, lecz także dla pewnych świadków, którzy 
nie tylko ie  mają powody strzedz się abv me po­
paść w podejrzenie, lecz chcą również pomóaz 
oskarżonemu, albo też baczną muszą zwracać 
uwagę aby nie stanąć w sprzeczności do świad­
ków innych.

Jedynym środk:em uniknięcia podobnych 
wykrętów jest obserwowanie różnicy między 
pozornie wypowiedzianemi słowami a wyrazem 
oczów mówiącego, przyczem zwracać trzeba 
uwagę, że nawei ludzie zręcznie udający głupo­
tę zdradzą od czasu do czasu w zeznaniach 
wyższy stooień inteligencji. (Joający głupiego 
I milczącego jednocześnie potrafi obejść i ten 
środ ik, na szczęście, zasadniczo, ludzie ci (mnie­
mają, iż udając głupiego muszą koniecznie być 
gadatliwymi. I wówczas to łapie się ich na sy­
mulacji napewno.

Ś rodek wyżej wspomniany nie zawodzi 
jednak n>gdy, gdyż żaden inteligentny i rozsąd­
ny człowiek nie jest wstanie nadać swym oczom 
wyrazu głupiego. Wyraz oczów u człowieka tak 
dokładnie odzwierciadla poziom jego inteligen­
cji, że choć usta kłamią, oczy temu prze­
czą.

A więc, w takich wypadkach należy bacznie 
patrzeć w oczy a gdy podejrzenie o symulację 
potwierdzi się, dać v'yraz owemu przeKonaniu, 
traktując badanogo tak, jak na to jego rozwój 
intelliktualny pozwala.

E. Symulant mańkut.
. j

Najprostszy sposób dla zbadania podobnej 
symulacji polega na tem, ~e domniemanemu 
mańkutowi poleca się ooisvwać w powietrzu 
kręgi jedna ręką naprzód, drugą wtył i mani­
pulację tą powtórzyć w możliwie szybkim tem­
pie. Ręka mniej wyćwiczona, (a więc u mańku­
ta prawa) zmieni wkrótce kierunek zakreśla­
nych kręgów idąc za ruchami reki więcej wy­
ćwiczonej (a więc u mańkuta iewej).

4. Tajne porozumiewanie się.
Zbyt mało niestety zwraca się uwagi na ta 

nfezliczone sposoby tajnego porozumiewania się, 
jakiemi posługują się między sobą na szkoaę 
justycji przestępcy wszelakiego rodzaju. I jaszcze 
niestety, że sposoby te zbyt są mato znane
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(Ciąg dalszy).

Deputacja szpitalna warszawska nadesłała 
$. P szczegółowy „Opis szpita ów Warszaw- 
sk.ch* W  Warszawie zna'dowaio się Aedy 

szpitalów, mianowicie: 1) szpital św. Ducna 
hrzy paiJ1 nach; 2) św. Łazarza na ul. Mosto- 
Wej; 3) św. Ducha przy Augustjanach na u!.

‘Wnej, zwany szpitalem pp. Marcinkanek; 4) 
|w. Jana przy kolegjacie; 5) św. Benona pr„y 
^kramentkach; 6) Panny Mar 1 przy kościele 
,arafialnym; 7) Bonifratrów na ul. Bonu/ater- 

jjkiej; 8) sw. Rocha na Nowym Świece;_9) św. 
pazimierza przy ul. Tamk ; 10) św. Krzyża przy 
^Q5ciele parafjalnym; 11) Dzieciątka Jezus.  ̂

,Opis zawiera nast ;pujące w;adomości“ :
1) Szpital św. Ducha. Erekcji pierwiastko­

w i  nie ma, początek bierze od książąt mazo- 
•trCKich. „Starość i medołężność przytułek, 

Ożywienie i odzież powinny były w nim zy- 
®k/wać“ . Rząd szpitala należał i należy do 

'9'stratu miasta otarei Warszawy. W  szpi- 
J j*11 znajduje się 32 osób płci obojej, przeważ- 
l  5 starych. Prowizorowie szpita a,— Piath i Ra- 
?> którzy rozpoczęli murowanie szli z powodu 

f O statku pomieszczenia. InKatJ roczna 
złp. 15 gr. Expensb — na utrzymania Ubo- 

S*ęh, dozorców, podatki i na reperacje —

Skrót opracowany przez prof. Hoeplera.
i w rzadkich, zaledwie pojedynczych wypadkach 
studjowane i notowane przez odpowiednie or­
gana policji. A przecież właśnie policja, 
instytucja stojąca na straży bezpieczeństwa 
putiicznego i niejaKO na rubieży złego i do­
brego, ta policja, stykająca się z warstwami 
przestępcze.ni i z konieczności znająca ich 
zwyczaje i obyczaje juk z konieczności do­
zorca ogrodu zoologicznego staje się do­
kładnym znawcą życia zwierząt, ta policja 
we własnym swoim interesie powinna zdoby- 
wane praktyką swych przedstawicieli wiadomo­
ść rejestrować, zbierać i porządkować w jedną 
całą wiedze, która służyłaby jej za klucz do 
rozwiązywania wiek* bardzo zawiłych i nieraz 
bardzo ważnych zagadek. •

R. Porozumiewanie sią piśmienne.
a) Pism o obrczlcowe.

Ten prastary sposób porozumiewania się 
rozpowszechniony jest po carej Europie. Sposób 
ten znany każdemu łoirzykowi i przez każ­
dego z przestępców stosowany, wywiera swój 
wpływ na sprawę wyjaśnienia przestępstwa. 
Co -prawda, pismo obrazkowe ustępuje w osta­
tnich czasach miejsca sztuce pisania rozpow­
szechniającej się wśród mas szerokich, ale 
wpłynęło na to i za.nteresowanie się znakami 
i znaczkami odpowiednich władz sądowo-ooli- 
cyinych, które potrafiły je odcyfrować a tem- 
samcm unieszkodliwić, czyniąc zupełnie nieuży- 
tecznemi dia celów praktycznych. Tym nie 
mniej znaleźć Je można jeszcze dzisiaj. Kto, 
pizecnodzac koro samotnych kapliczek leśnych, 
krzyży polowych, zabudowań, stojących na roz- 
dtożu i tym podobnych przedmiotów, nadają­
cych s.ę do wyżej wspomnianych znaków po­
rozumiewawczych, zechce zadać sobie trud do 
Ich odszukania — fen napewno znajdzie je tam 
niejednokrotnie. Są to różne krzyże, krzyżvkl 
i inne tajemnicze figury, nakreś'one bądź zwy­
kłym ołówkiem, bądz kolorową kredką, bąai 
węglem a w ostateczności wyskrobane kozi­
kiem. Częste wyróżniają sią one swą pomysło­
wością i zdradzającym wprawną ręKę rysunkiem, 
często przedstawione przez nich przedmioty 
i figury wyglądają niezdarme, jak i niewprawna 
ręka, która je tu pozostawiła, zawsze jeanak 
i wszędzie cechują je zadziwiająca wyrazistość, 
która pozwala odkryć w nich na pierwszy rzut 

, oka pismo urno wionę. s
e ł

Celem tych znaków, tego umówionego pis­
ma jest zawsze porozumiewanie się wzajemne 
i to nietylko osób znajomych ale i nieznajo­
mych a jedynie przynależnych do jednego i te­
go samego niemal r.a całej kuli ziemskiej ga­
tunku ludzi, zwanych powszechni* łotrzykami.

(D. c. n.).

9050 złp. 20 gr. Superata —  9742 złp. 15 gr. 
Taką sumę wykazuje deputacja szpitalna, po­
większając ją o 5 tysięcy w porównianiu z przy­
toczoną przez prowizora Platha w ułotonem 
pi zez niegoż opisaniu szpitala św. Ducha (Por. 
Drzypisy).

2) Szpital św. 'Łazarza. Założony w roku 
1590-91 p-zaz x. Skargę, z zebranych jałmużn 
dla ubogich żebraków i dla osób chorobą za­
raźliwą dotkniętych; Rząd należy do bractwa 
miłosierdzia, które dzło początek funduszowi 
pobożnemu. Magistrat warszawski jest tylko 
stróż ;m i op skunem szpitala. Prowizorowie: 
Rafałowicz i Montfreli. W  szpitalu mieści się: 
mężczyzn i niewiast zarażonych — 89, babek 
1 dziadków funduszowych — 27, chorych i ka- 
laków p-zez policję umieszczonych — 102, ra­
zem — 218; intrata roczna — 32852 dp. Ex- 
Densa— 75582 złp. Deficyt na rok—-42730 złp.

3) Szpital św. Ducha pod imieniem pp. Mar­
cinkanek. Założony p^ez Anną, księżnę ma­
zowiecką, w r. 1442. W  r. 1684 kapituła war­
szawska sprowadziła do urządzenia szpitala pan­
ny miłosierdzia. Rząd oddany zastał pannom, 
lecz od Kapitały warszawskiej delegowani by­
wają co roi; dwaj kanonicy do odb erania kal­
kulacji. W  szpitalu znajduje się: osóo chorych— 
90; panien miłosierdzia — 8, księży — 2, po- 
sługaczć w i posługaczek — ?3 studentów i stu­
dentek — 8, felczer i felczerka, razem 43. 
Intrata szpitala — 37,776 złp, 3 gr.; oprócz ta- 
go z dóbr przy dobrym rządzie mogiohy być 
20,000; procentu z remanentów w kasie szpi­

talnej i retentćw ao windykacji — 707 z>p. 
15 gr, razem 58793 złp. 18 gr. *

4) Szpital św. Jana przy kolsgjac.e usta­
nowiony przez bractwo miłosierdzia w ceiu 
utrzymywania ubogich. W  szpitalu 12 osób, 
służą jednak kościołowi i mieszkają w mizer- 
rym  domu na Kr.zywg.ra Kole. Za rządza szpi­
talem podkustoszy warszawski. Intrata z pro­
centów od sum i domów — 275 zId.. na Do­
datki wydaje — 70 złp.; z pozostałej su.ny 
(205 -dp.) sprawia się barwa dla dziadków i babek 

■ 5) Szpital ś w. Benona. Założony był, zdaje 
się, w roku 1623 przez rzemieślników i profes- 
jonistów zagranicznych, mieszkających w War­
szawie. Cel — przyjęcie prawdziwych sierot, 
dawanie przytułku podróżnym zagranicznym — 
bez względu na wyznanie i opatrunek chorych. 
Zarządza szpitalem bractwo z profesjonistów 
i rzemieślników złożone, którzy przechodzących 
przez Warszawę zagranicznych księży „ew eon 
grerjntione clericorum sub iuidosancti uiedtmptoris* 
zatrzymawszy, owym rząd kościoła I szpitala 
oadali, zachowawszy sopie szafunek aochoaów. 
W szpitalu znajdują się dzieci pobierające edu­
kację; wiele z nich ma bardzo daleko rodziców 
i dobrodziejów; król też ptaci za edukujące się 
w szpitalu sieroty. Sierot jest 19, księży 5  
p-ofesorów świeckich — 2, braci — 2. Szpital 
ten zamienił s!ę w szkołę parafialną, I dla teg& 
komisja edukacyjną płaci księżom tym ra rok 
1200 złp. Intrata roczna— 5722 złp., expensi» — 
4197 złp., jednakowoż bractwo pokazuje 
długi.

(D. c. n.)

ł
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POLICJA W ROSJI REWOLUCYJNEJ.
n.

Po rewo'ucji październikowej w r. 1917 
bolszewicy staraU się zniszczyć wszystko to, co 
było wprowadzone przez tymczasowe rządy 
Kiereńskiego, a przedewszystkiem zasadniczo 
zmienić organizację policji, sądownictwa i admi­
nistracji dokonaną przez owe rządy. W  myśl 
tej zasady została zniesiona milicja, której 
miejsce zajęła t. zw. „Czerwona gwardja", ma­
jąca na celu utrzymanie ładu publicznego i czu­
wanie nad wykonywaniem rozporządzeń rządu 
centralnego. Oddziały „Czerv'onej gwardji", która 
wkrótce zostara przemianowana na „Czerwoną 
armję“ — ponieważ nazwa „Czerwonej gwardji" 
a właściwie „gwardji“ raziła władze Sowieckie, 
przypominając dawne carskie rządy — pełniły 
służbę policyjną różnego rodzaju: pograniczną, 
żandarmeryjną i służbę bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Systemem rządów bolszewickich jest teror 
oraz jezuicka zasada— „cel uświęca środki". Nie 
należy więc się dziwić, że bolszewicy razem 
z organami władzy, jaką jest sądownictwo i admi­
nistracja, znieśli również i wszelkie prawa oraz 
ustawy, proklamując, iż organem władzy w rzą­
dzeniu narodem jest idea „sumienia rewolu­
cyjnego". Kierując się owym sumieniem rewo­
lucyjnym, wysocy komisarze ludowi, jak Lenin, 
Trocki i inni, wydają rozporządzenia — dekrety 
(nazwa „prawo" była raz nazawsze zniesiona, 
ponieważ była ona wymysłem burżuazyjnym 
i antirewolucyjnym), a mniejsi prowincjonalni 
komisarze wtrącają do więzień obywateli, ska­
zują ich ra śmierć, przeprowadzają rekwizycje 
i sekwestry, spełniają czynności administracyjne, 
sądowe i policyjne — jednym słowem pełnią 
rządy jedynie wadłu j swego widzimisię. Urzęd­
nicy bolszewiccy, często nia umiejący pisać, 
posiadają nieograniczoną władzę nad swymi 
współobywatelami. Toż samo dotyczy i żołnierzy 
armii czerwonej oraz „czerwonej milicji", mają 
oni w swych rękach pełnię egzekutywy. „Czer­
wona mi.icja" pełniąca funkcje policji ulicznej, 
której potrzebę uznają bolszewicy, była zorga­
nizowana już w samych początkach dojścia So­
wietów do władzy. Miała ona na celu przcciwdzia-

(2 białogrodzklego miesięcznika „Policya", przełożył R. W.)
łanie wielkim kradzieżem i nadużyciom, tworząc 
pozory czuwania nad porządkiem publicznym.

Nie należy bynajmniej mniemać, że milicja 
czerwona gwarantowała choć minimalne bezpie­
czeństwo życia obywateli, oraz całość ich mie­
nia. Czerwoni milicjanci uzbrojeni z reguły w ka­
rabiny i rewolwery starali się li tylko, tak samo 
jak i żołnierze armji czerwonej, a jy  bezpiecznie 
mogli spełniać swe funkcje komisarze czerwoni, 
głównym atoil ich zajęciem iest tropienie i tę­
pienie kontrrewolucjonistów, zbieranie informacji
0 ruchach antybolszewickich. •

Wszyscy milicjanci mają prawo bicia kol­
bami tego, kogo uważają za przestępcę lub 
chwyconego przy jakimkolwiek bądź przekro­
czeniu przepisów. Egzekutywa na miejscu do­
puszczalna jest zwłaszcza wtedy, gdy domnie­
many przestępca broni się i protestuje.

Bolszewicy, z chwilą, gdy uchwycili władzę 
w swe ręce, proklamowali walkę klasową i dy­
ktaturę proletarjatu. Wszystkie administracyjne
1 policyjne organizacje ich powstały na tej właś­
nie zasadzie. Jeśli chodzi o włościan, to bol­
szewicy podzielili tę warstwę narodu na trzy 
kategorje: bogatych, biednych i średnio zamoż­
nych. Rozumie się samo przez się, że klasa 
włoścjan biednych została powołana do spra­
wowania rządów na wsi. W  każdej wiosce zo­
stał zorganizowany t. zw. „komitet biednych" 
(komitet biednoty), który sprawował miejscową 
administrację. Komitet taki rządził samodzielnie, 
w miarę możności kierował się instrukcjami, 
jakie otrzymywał przygodnie od władz central­
nych: w każdym zaś razie komitet ów posiadał 
nieogran czoną władzę, co jest zresztą zupełnie 
zrozumiałe ze wzglęau na wielkie przestrzenie 
Rosji i trudności zcentralizowania tego rodzaju 
organizacji.

Je s t rzeczą ciekawą, że komitety te zostały 
utworzone nie tylko z włościan lub mieszczan 
zależnie od miejscowości, lecz w skład ich 
weszły różne typy podejęzare, które dopiero po 
przewrocie zjawiły się w danej miejscowości 
i nie miały nic wspólnego z życiem chłopów 
i ich bytowaniem. Niewątpliwie, że wpływ tych

(Ciąg dalszl

elementów był jaknajgorszy 1 jaknajszKodl^s^ 
pod każdym względem, a przedewszystkiem P ° 
względem moralnym.

Najgorszym stało się położenie włoś1 i 
zamożniejszym, któ-ym odmówiono wszelk,c, 
praw i którzy musieli bez żadnych zastrzez® 
poddać się rozkazom „komitetów biednO^Y ' 
Najmniejszy sprzeciw jest przez komitety Y 
rany z całą surowością, nie wyłączając kąo 
śmiercf. Nie większe prawa posiadają .ówni 
t. zw. średniozamożni włościanie, których 
czono do kategorji, znajdującej się pomięo^ 
zamożnymi gospodarzami a biednymi.

Oprócz „Komitetu biednoty" wsie nie P0', 
siadają żadnego innego administracyjnego ą1? 
też policyjnego organu wykonawczego. Właśfj 
wie „komitet" niema określonych atrybucji, spe’ 
nia on swe funkcie jak chce i kiedy chce; ^ 
i owdzie działalność komitetu skończyła się 
tym, że proklamował on rządy bolszewickie J 
w pewnych wypadkach stosował do ludność 
terror.

W  mniejszych osadach i miasteczkach P °  
wiatowych, dawne urzędy administracyjne z °‘ 
stały zamienione na t. zw. „sowiety powiatowe 
z jednym powiatowym komisarzem na czele* 
Tu znajdujemy to, cc stanowi podstawę władzy 
bolszewickiej, a mianowicie główny organ pol1' 
cyjnej organizacji bolszewickiej pod nazwą rk0" 
misji nadzwyczajnej" poDulamie zwanej nc s -‘ 
zw yczajka". Zadaniem czrezwyczajki iest walk* 
z kontrrewolucją, sabotażem i spekulacją. W  skrój 
ceniu „cziezwyczajka" oznacza się llteratf* 
„Cz. K.“ .

Owa „czrezwyczajka" miesza się do wszel' 
kich spraw, wgląda we wszystKie dziedziny 
ustroju bolszewickiego i działa zupełnie samO' 
dzielnie, występując na zewnątrz, jako oroani' 
zacja walki z kontrrewolucią, sabotażem i sp^ 
kulacją. Właściwie zaś „czrezwyczajka" jes 
wszędzie lokalną sekcją bolszewickiej pclicji p0' 
litycznej, jedynym organem egzekutywy, k tó re j 
się bo.lszewicy boją.

(D c. u.J.

ŹYTOMIRSKI ZYGMUNT AUGUST, por. żand.

UWAGI Z DZIEDZINY MEDYCYNY SĄDOWEJ.
(Ciąg dalszy).

Dopiero, kiedy K arol R cy g er  w r. 1677, 
w spostrzeżeniach swych wyraźnie ogłosił 
1 udowodnił, iż z tego, czy płuca, wrzu­
cone do wody, pływają po niej, lub toną, 
wnosić można, czy dziecię po urodzeniu 
żyło lub nie żyło — wtedy dopiero odkrycie to 
nabrało kolosalnego znaczenia, ponieważ mogło 
być użyte jaKO jeden z nieomylnych środków 
przy praktycznych badaniach. W  pięć lat porem, 
J . Sckreyer; lekarz urzędowy w Cyzy, wykonał 
pierwszą próbę płucną sądowo-lekarską na we­
zwanie sądu. Próba płucna, przy wszelkich do­
chodzeniach, skierowanych ku udowodnieniu, 
kiedy nastąoiła śmierć noworodka, czy jeszcze 
w łonie matki, czy już po wydaniu go na świat 
stanowi dla samej medycyny zdobycz niezmier­
nie cenną i ważną, a dla praktyki sądowo-lekar- 
skiej, posiada kolosalne znaczenie.-O przedmio­
cie tym pisało i szczegółowo go opracowywało 
wielu późn ejszych lekarzy.

O wiele wcześniej, aniżeli nad innemi dzie­
dzinami pracowali lekarza niemieccy nad chi­
rurgią sadową, określając dokładnie rany i ich 
rodzaj, oraz dzieląc je na poszczególne klasy, 
przyczem kwestja niebezpieczeństwa życia, z nich 
wynikająca, była decydującym motywem podziału

Również zaczęto poruszać kwestję koniecz­
ności ołw>'era?ua zwłok w przypadkach sądowo 
lekarskich. Dzisiaj stanowi ona rzecz, nad któ­
rej niezbędnością nikt nie odważy się nawet 
dyskutować, a która chroniona i dokładnie okre­
ślona przepisami prawnemi, stanowi w praktyce 
sądowo-lekarskiej szereg najczęściej powtarza­
jących się wypadków.

Z siedemnastego wieku posiadamy sporą 
liczbę rozpraw o śmierci s uMtszenia, rozpraw 
popartych sposrrzeżeniami i doświadczeniami 
ówczesnych lekarzy.

Dziedzina psychiatryi sudu-wej w Niemczech 
wywodzi swoj początek w dziełach Crella i P la t- 
nera w  X V I I I  w.

Medvcynę sądową jako całość opracowało 
bardzo wielu lekarzy niem eckich, z których najr 
celniejsze miejsce pomiędzy dawnymi pisarzami 
tej materji zajmuje J . Bolin.

c) Francja . Pierwsze prace, jakie wydano 
we Francji w przedmiocie medycyny sądowej, 
pochodzi.y z zakresu położnictwa. W  drugiej 
połowie szesnastego wieku ukazały się dziafa
0 potworach i oznakach dziewictwa. To ostat­
nie dzieło dowodzi, między innemi, że w roz­
strzyganiu pytań, dotyczących rzeczonej kwestji, 
nie można prawie wogóle, a tem mniej zasad­
niczo, polegać na opinji i orzeczeniach akuszerek.

Ten sam temat bardzo ściśle i rozsądnie 
opracował i rozszerzył sławny Am broży Parć, który 
w swem dziele zamieści! pozatam bardzo cen­
ne i poważne, jak na swój czasokres, poglądy 
lekarskie. Tak np., z niektórych wzmianek
1 twierdzeń, jakie napotykamy w jego dziele, 
okazuje się, że znane mu były poniekąd w zwło­
kach znaki i ślady uduszenia dziecka za życia. 
Rozprawia on dalej i to dosyć trafnie o wy­
padkach uduszenia czadem węglowym i o wpły­
wie złego, względnie zepsutego powietrza na 
życie ludzkie. Główną jednak zasługę położył 
on w dziedzinie chirurgji sądowej, albowiem, 
jak na ówczesne czasy, doskonałą jest jego 
nauka o rtm ch, ze względu na niebezpieczeń­
stwo z nich powstałe, jakoteż o cechach i zna­
mionach zewnętrznych, z których wnosić można 
o gwałcie zadanym za życia, albo też wywar­
tym po śmierci.

Późniejsze dzieła Innych autorów traktują
0 znakach dziewictwa, o zapłodnieniu i t. d.

Zaznaczyć jednak należy, że na samą prak­
tykę medycyny sądowej dzieła te nia miały
1 nie wywarły bezpośredniego i decydującego 
wpływu, albowiem wszelkie prawie dochodzenia 
w tym względzie powierzano tyiko akuszerkom 
i chirurgom. Mobec nich również ocibywały 
się w przypadkach wątpliwych próby spółko-

wania małżonków, które dopiero w r. 1677 z<?' 
stały zniesione przez specjalnie w tym ceN 
wydany akt parlamentu. Jak  widzimy, istniał/ 
wówczas instytucje, które na dzisiejsze czasy 
wydaja się conajmniej śmiesznością ze wzglęp1. 
na swój pierwotny charakter i genezę. Dzisi n 
te rzeczy nie mogłyby mieć miejsca, pozat^  
nauka i jej rozwói stoją dzisiaj na tym P ° T’° „  
mie, że me potrzeba uciekać się do tak pr. 
mitywnych grodków i sposobów, by usunfl 
wątpliwość w danym względzie.

W  XVIII wieku spotykamy cały szereg 
sarzy, którzy poruszają bardzo różnorodne 
maty, zastanawiając się nad znakami śmierć' 
pisząc o samobójstwie z punktu widzenia 
dowo-lekarskiego i poruszając kwestję porodem 
spóźnionych. Na uwagę zasługują w r e s z C\ 
doświadczenia i spostrzeżenia, czynione w r. i 
przez dwu sławnych lekarzy francusłdcn 
śmiercią z utonięcia

O ile chodzi o całość medycyny sąao'"'^ 
i ujęc-ie jej całokształtu, to już w siedemnasWA 
wieku objął ją Biegny. w ośmnastym zaś 
opracowało ją kUku pisarzy, z których P r 
i Verdier zajęli się nią bardziej ze stanowjs 
prawniczego, zaś Fodćra więcej ze stano^isK 
medycznego.

d) A ng lją . Co dotyczy postępów m«“ - 
cyny sądowej w Anglji, to na pierwszy P 0 
wysunąć należy Wilhelma Horvei/a, angielski®^ 
lekarza w Londynie, który równocześnie ° rad0- 
z odkryciem krążenia krwi, na podstawie 
świadczeń i badań, oznaczył równicę płuc 
wieka, który oddychał, od płuc np. dzieC' ? 
Jeszcze nieurodzonego. Słusznie tez wr oSr«y 
wał i utrzymywał, ie  wskutek tej różnicy, P  Ci 
zaobserwowaniu zasadniczych znamion P -e 
które już oddychały, od płuc. które Jeszcze £ 
oddychały, można z niejaką pewnością 
czy dziecię nowonarodzone przyszk> na s . 
żywe lub nieżywe. (D* c* 11
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liprzynitsi tydziei?
Pamiętam, jakie wrażenie czynił na nas, 

pn iakach  czwartej klasy, proces krystalizacji 
Minerałów rozpuszczalnych przesyconego rostwo- 
ru= zwłaszcza moment, kiedy pod wpływem 
Uderzenia pałeczki, zatem od wstrząśnienia pły-

nagie, w łonie przezroczystej wody powsta­
n o  pozornie z niczego, przepiękne ciało geo­
metryczne, zbudowane wedle reguły krystalo­
graficznej symetryczne i jednolite.

Ale co najciekawsze, że wszelkie obce 
Clałka mogące skazić jednolitość kryształu, zo- 
SraWały na zewnątrz, na dnie naczynia, jako 
j^ad. ( 1 to jest właśnie mądrością twórczą na- 
mry, źe tylko jednorodne cząsteczki na zasadzie 
pokrewieństwa, łączą się dla utworzenia nowych 
i?rm i odrzucają precz wszystko, co obce. 
'-zasami jednak, w drodze wyjątku, ale się zda- 
r*a, że ooce ciało w tej nagłej wichurze sta­
jania się, porwane aktem tworzenia błyska- 

cznie się dostanie w sarn ośrodek powstają- 
Cei bryły i osklepione przezroczami, zabrudzi 
r*ystość kryształu. 1 to jest fatalizm.

Kiedy tak patrzę na wysiłek naszego na­
rodu w ciągu tych pierwszych lat odrodzenia 
po!ski i widzę, w jak niezmiernym mozole wy­
pełnia się i nasyca zwolna kraj tworzywem 
Państwowości, zawsze mi staje w pamięci tamto 
Wspomnienie dziwu natury. Więc czekam na 
°stateczny moment— na dzień nasycenia, na 
Pęhwalenie Konstytucji i na to wielkie uderze­
nie wzruszonego serca narodu, w którem osta- 
ecznie państwowość polska ukształtuje się 
■’ bryłę jednolitą i czystą, jak kryształ.

1 cóż w tem dziwnego, że władze naczelne 
*a wszelką cenę pragną uiednostajnić admini­
strację, aby uniknąć fatalności utrzymania prze­
żytków obcych państwowości, któreby kaziły 
Jednolitą koncepcję naszego ustroju państwo­
wego.

A tych obcych przeżytków i pozostałości 
mamy aż nadto dosvć i są tem n.ebezpiecz- 
Piejsze, że stały się d'a dzisiejszego urzędnika 
K każdym poszczególnym zaborze tradycją, do 
ptórej przywykł i z metodami Której zżył się 
mk dalece, że trudno przyswaja sobie nowe 
P ię c ia  i ocenia konieczne dążenia rządu do 
i -t nolitości administracji, jako wykładnika jed- 
P°uci kraju. W ięc wszelKiemi godziwemi, a cza-

Posteranbooiy zapisuje.
—o—

— Nikomu z moich kolegów tak bardzo 
towu małżeństwa nie życzę, bywają je mak 
ypaaki że 1 zona może się na cokolwiek 

PrzydŁĆ. Rzadko, się to co prawda zdarza, ale 
m osobiście podobny traf miałem.

Właśnie moja żona poszła do rzeźnika ku- 
Pm kawałeczek słoniny na okrasę, jako że tego

^ Wypadły moje imieniny i trzeba było wy-
Tą ó 2 wystawniejszemi kartoflami na obiad.

Sarna osoba powróciła oo domu.
Pij. przyniosła pół ćwierci funta słoniny i pięć 
bj w zmizerowanych jabłek, z których połowa
V *, 29niłych, połowa, z których robaki na świat

-ykidały, głowami kręciły i dziwowały się, że

; sem i nie zuDełnie godziwemi sposobami zwal­
cza pracę rząau w najlepszej wierze, że działa 
w myśl interesu ogolnego i dla aobra sprawy.

Takie przykre pomyłki, takie zacne złoczy- 
ni< ma ^awsze i wszedzie zresztą miały miejsce 
w okresach zmiany systemu rządzenia. Chodzi 
tylko o to, aby szybciej przetrzeć oczy i spoj­
rzeć nie zamglonym wzrokiem na nowe zja­
wiska. A potem starać się je zrozumieć i oce­
nić nie ze stanowiska przyzwyczajeń, a czasem 
osobistego interesu lub partykularza, ale z wy­
niosłości ogólnopaństwowej racji. W  ten spo­
sób skrócimy okres przejściowy i zmniejszymy 
upór opozycji, a zwłaszcza unikniemy paszkwilu, 
jakim kwoli nieuczciwej sensancji, chętnie służą 
takie organy prasy, o których pewien poważny 
publicysta krakowski mówił, że mówić o nich 
nie wypada zgoła. Prędzej również przebrzmią 
echa niedawnej niewoli, ujawniające się w pe­
wnych kategorjach myślenia i zapomnimy o tem, 
jak to u nas w Austrji, Rosji, Niemcach, było.

I w tych drobnych sprawach stanie się 
z czasem to, co w wielkiej sprawie całej na- 
s.zej Ojczyzny już się stało za sprawą Lwowa, 
Łomży, pulkow poznańskich, młoazi szkolnej, 
ludu roboczego, parobów wiejskich, cudu nad­
wiślańskiego—zjednoczenie w czynie! Prawda, 
że drobiazgi są trudniejsze do zwalczenia, do 
ich mnogość wielka, ale tem szybciej naieży 
z tem robactwem raz koniec zrobić, iżby pań­
stwowość nasza jak kryształ była czysta, gdy 
ostateczna godzina wybije ustalenia.

Wtedy i pokornego sługi waszego stano­
wisko nie będzie z kategorji „między młotem, 
a kowadhm", i rzadziej SDOtka sie z zarzutem, 
że są sprawy, na których spoczywa państwowa 
tabu niedotykalności, i których nie można 
oświecać inaczej, jak lampą rządową. Tym 
wszystkim to, co teraz powiem, wyda się he­
rezją, ale umysł wolny łatwo pojmie, że praw­
dziwie państwowy lojalizm musi polegać na 
metodzie zdobywania duszy obywateli drogą 
dyskusji, przekonywania, a „nie byt’ po siernu" 
zasadą.

Dla tej zasady właśnie, na tem m:ejscu, 
w zeszłym numerze poczęliśmy rozważać spra­
wę, czy miasto Kraków powinno mieć okręgową 
komendę? Głos Krakowianina iest za Komenda 
okręgową, nasze zdanie jest oJinienne, przy- 
najmn:ej na razie. — Stanowisko swoje uza­
sadnimy w najbliższym numerze.

__________________  e. g.

kula ziemska jest o wiele większa niż jabłko. 
Ogromnie zdumiony zapytuję żonę od jakiego 
to czasu rzeźniczke przerzuciła się na ogrod­
niczkę, ona zaś opowiada iż teraz żaden skle­
pikarz inaczej żadnego towaru nie sprzeda. Jak  
kto potrzebuje masła, wtedy za żadne skarby 
me dostanie, jeżeli nia kupi zabawek dla dzieci 
lub gumowych podeszew do butów. Jest to 
zawsze lepszy sDosób, niż przykładanie gościo­
wi rev'olweru do ciemienia. Klijent wychodzi 
żywy a i kupiec może sprzedać swoją tandetę 
po cenach hrabiowskich.

— Posyłając do redakcji „Gazety" te moje 
nadzwyczaj ładne raporty, myślałem że się 
ogromnie odznaczę i nabiorę wśród kolegów 
strasznej popularności. Tak się jednak dziwnie 
składa, że moi koledzy na razie jeszcze nie 
mieli czasu dowiedzieć się iż taka „Cazeta" 
wychodzi. Bo też, prawdę mówiąc, na co po­
licjantowi państwowemu „Gazeta Policji Pań­
stwowej" może być potrzebna. Bardzo wielu 
mamy policjantów, którzy już wszystko umieją, 
zatem po cóż mieliby czas tracić r.a czytanie 
podobnych rzeczy. Co prawda, poznałem 
posterunkowego, który nie miał zupełnej 
pewności czy złodziejstwo kieszonkowe jest 
występkiem, lub cnotą, ale tenże funkcjonarjusz 
obraził się na policję, dziś ma skład węgla 
i chociaż rozstał się z nami, jemu jest bez nas 
dobrze, nam zaś bez niego może nawet jeszcze 
lepiej.

— Nie wiem czy kto z państwa juz zau- , 
wa ył iż niema większego szastania groszem
i większego luksusu, jak wvprawianie pogrze­
bów przez rodziny ubogie. Wystąpiłem z wnios­
kiem bardzo starannie opracowanym ażeby dla 
sfer najskromniej uposażonych raz na zawsze 
śmierć skasować ale mnie wyśmiali, wcale nie 
mogę zrozumieć z jakiego powodu. Ta dro­
żyzna pogrzebów z tąd wynika, że każdy po 
śmierci chce koniecznie ażeby jego pogrzeb ro- 
11 mu do twarzy. Naprzykład, jeżeli umrze 
wyrobnik przy robotach mularskich, wtedy chce

Z sfzyfatji p. mce-mlnlitN.
—o—

W  związku z rozwijającemi się pracami nad 
skordynowaniem i usprawnieniem czynności oraz 
poprawą warunków pracy i bytu policji pań­
stwowej w całym kraju, p. wice-minister J .  Ku­
czyński, który sprawą tą szczególnie interesuje 
się, po odbyciu podróży wizytacyjnej do Mało­
polski i Wielkopolski, wizytował ostatnio, w to­
warzystwie p. komendanta głównego P. P. 
W. Lenszla i jego zastępcy M. Borzęckiego, 
przedmieścia Wielkiej Warszawy.

W  dn. 14 d. m. p. wiceminister zlustrował 
komisarjat XXII, obejmujący dzielnicę, osławioną 
ongi mianem „krwawej Woli". Jak  wykazuje 
statystyka, miejscowość ta od czasu przejęcia 
straży bezpieczeństwa przez organy rdzenn.a 
polskie, a zwłaszcza pc zorganizowaniu policji 
państwowej, zaznacza- się stopniową, lecz stalą 
poprawą wanunków bezpieczeństwa i porząaku. 
Większa część nadużyć zostaje wykryta i winni 
ukarani, co wpływa dodatnio na wyelimmowa- 
nie podejrzanego elementu z tego terenu. Jak  
stwierdzono, nadużycia popełniane są obecnie 
przeważnie przez elementy nie miejscowe lecz 
napływające sporadycznie.

P. wice-minister po skontrolowaniu biuro­
wości komisarjatu, egzaminował znajomość re­
gulaminu służbowego przez poszczególnych 
funkcjonarjuszów. Odpowiedzi na ogół dały wy­
niki zadawalające. P. vice-minister zapoznał się 
z potrzebami lokalnemi i warunkami pracy oraz 
bytem funkcjonarjuszów, poczem wraz z towa- 
rzyszącemi mu komendantem głównym p. Hen- 
szlem, jego zastępcą p. Borzęckim oraz komi­
sarzem miejscowym p. Lewandowskim oojechał 
cały teren, badając warur.ki lokalne i egzami­
nując napotykane patrole policyjne.

Podczas wizytacji swej p. wice-minister 
sondował ze szczególną pieczą, jakie stosunki 
panują pomiędzy komisarjatem a m.eszkańcami. 
Czy obdarzają oni policję zaufan!em i czy, wza­
jemnie, doznają ze strony zarówno komisarjatu, 
jak i poszczególnych funkcjonarjuszów tej po­
mocy i wspoidziatania, jakich mają prawo wy­
magać. Opinja interpelowanych obywateli wy­
padła dla komisarjatu wolskiego dość pochlebne. 
Na ogół typ policjanta wolskiego zbliża się do 
tego, jaki pragnęłyby wyrooić władze, a po­
siąść— społeczeństwo.

być pochowany jak czeladnik cechowy. Cdy- 
by me było takiej zalotności, posterurkowy nie 
byłby czasami zmuszony dokładać się do skła­
dek, o które wdowa po jakim grajku podwó­
rzowym żebrze już po zastawieniu poduszek 
i garnków "

■ — Nieraz człowiek stojąc na ulicy ręce 
łamie i doprawdy nie wie jak się zachować i co 
począć, Patrzę, idzie pan mocny w nogach 
i prowadzi pod pachę innego pana, słabego 
w nogach. Ten drugi pan obejmuje wpół i ca­
łuje się serdecznie z każdą laiarnią, oświadcza 
się przechodzącym damom, pokazuje język Ko­
pernikowi, a już co najgorsze wyśpiewuje ka­
walerskie piosenki i i jeszcze niektóre z kaba­
retu. Zatrzymałem wesołego faceta i mówię: 
„jak pan dobrodziej mogłej tak dużo wypić?" 
N? co ten pierwszy, zupem;e trzeźwy i na swo- 
jem miejscu będący, odpowiada, że trzy razy 
więcej wypił niż ten pijany Chciał żebym 
z nim poszedł do restauratora, który zaświad­
czy że trzeźwy w^pił 6 wódek z kroplami, trzy 
bombv piwa, 3/4 butelki przedwojennego ko- 
niajcu, 7 likierów na „kochajmy się" i 5 wódek 
zinieszarych z piwem strzemiennego. Ten zaś, 
który idąc na ulicy wykrzykiwał: „co mi tam 
kro1 Zygmunt, ja go nauczę"... i tym podobne 
świętokradztwa, wypił wszystkiego suma suir.a- 
rum trzy wódki, jedno piwo i parę likierów. 
Cóż tria począć posterunkowy i na kim poszu­
kiwać? Na tym, któremu dużo spirytusu nie 
szkodzi, I u d  który mało wypił i ma słabą gło­
wę? Oddaję tę kwestję pod światły sąd czy­
telników.

— Już muszę kończyć. \W tej chwili wła­
śnie odbvwa się szalona zemsta zazdrosnego 
rywala. Samochód c ężaruwy wpadł na konia 
ciągnącego wóz z węglami. W  chwili, gdy to 
piszę, koń należy do smutnych wspomnień, je­
dno koło auta i nos szofera—do jeszcze smut­
niejszych. Muszę lecieć.

fr-
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OBWIESZCZENIA URZĘDOWE:
R O Z PO R Z Ą D Z EN IE  R A D Y  M IN IST R Ó W  

z dnia 30 sierpnia 1920 r.
W  przedmiocie zakazu przefarb oby­

wania tkanin, podlegających rzeczo­
wym świadczeniom wojennym.
Na zasadzie art. 3 ustawy o rzeczowych 

świadczeniach wojennych z dnia 11 kwietnia 
1919 r. (Dz. Pr. P. P. Na 32, poz. 264) rada 
ministrów zarządza, co następuje:

Art. 1. Zakazuje się przefarbowywan:a oraz 
przyjmowania lub oddawania do przefarbowania:
a) wszelkich przedmiotów wyekwipowania woj­
skowego, które stanowiły zarówno własność 
armji państw zaborczych, jak prywatną własno sć 
poszczególnycn osób; b) śukra, koców i tkanin 
wełnianych, należących ze wzgiędu na kolor 
i gatur.ek do rodzaju materjalów, służących do 
zaopatrzenia armji, oraz ubrań i innych rzeczy, 
sporządzonych z tych materjalów.

Art, 2. Powyższy zakaz nie dotyczy przed­
miotów, na których pmefaibowanie 'wydadzą 
pozwolenie władze, upoważnione przez mini­
sterstwo spraw wojskowych.

O każdem wydanem zezwoleniu włache 
'wojskowe zawiadamiać będą v,łaściv/e władzą 
administracyjne I instancji.

Art. 3. Osoby, winne przekroczenia niniej­
szego rozporządzenia, karane będą — w myśl 
art. 15 ustawy z 11 kwietnia 1919 r. (Dz. Pr. P. P. 
Ns 32, poz. 264) o rzeczowych świadczeniach 
wojennych — przez władze administracyjne 
1 instancji aresztem do jednego roku lub grzy­
wną do 1G0J3C0 marek polskich, oraz konfiskatą 
przedmiotów przefarbowanych względnie odda­
nych do przefarbowania.

Przedmioty skonfiskowane przechodzą do 
dyspozycji ministerstwa spraw wojskowych.

Art. 4, Rozporządzenie niniejsze .wcnodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Prezydent Ministrów:
( - )  Witos. 

Mmister spraw wojskowych:
(—) Sosnkowski,

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  RA D Y  M IN IST R Ó W
z dn!a 13 października 1920 roku.

W przedmiocie upoważnienia mini­
stra b. dzielnicy pruskiej do wydsiwa- 
nia na cafyrh obszarze b. dzielnicy pru­
skiej zarządzeń wyjątkowych.
W  myśl rozporządzenia rady cbrony pań­

stwa z dnia 14 lipca 1920 r. o rozciągnięciu 
mocy obowiązującej ustawy z dnia 25 lipca ' 
1919 r. (Dz. P. P. P. Ns 61, poz. 364) w przed­
mie ie zapewnienia bezpieczeństwa państwa 
i utrzymania porządku publicznego w czasie 
wojny na obszar b. dzielnicy pruskiej (Dz. Cist. 
Ns 58, poz. 362) i art. 1-go ust. 2 tej ustawy 
rada ministrów przedłuża udzielona ministrowi 
b. dzielnicy pruskiej rozporządzeniem z dnia 15 
łipca 1920 r. (Dz. Cist. Ns 58, poz. 364) upo­
ważnienie do wydania na całym obszarze b. 
dzielnicy pruskiej zarządzeń wyjątkowych na 
okres aalszych 3 miesięcy od dnia 15 paździer­
nika 1920 r. do dnia 15 stycznia 1921 r.

Rozporządzenie niniejsze zyskuje moc obo­
wiązującą z dniem ogłoszenia.

Prezydent Ministrów:
( - )  Witos 

Minister b. dzielnicy pruskiej:
(—) U*. Kueharslri

Okólnik (336) ministra spraw we­
wnętrznych do szefów sekcji w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, gene­
ralnego delegata rządu na Galicję, 
wojewodów, komendanta głównego 
policji państwowej, komisarza rządu 
na m. st. Warszawę oraz prezesa ubez­
pieczeń wzajemnych budowli od ognia 
w  sprawie deklaracji świadków, skła­
danych przez funkcjonarjuszów pań­
stwowych, celem przyznania im dodat­
ku za wysługę lat.

Poniżej zamieszczony okólnik 'Prezydjum 
Rady Ministrów podaje się do wiadomości i za­
stosowania się.

Warszawa, d. 11 września 1920 r. (OP. 4861/6).
Mimster Spraw Wewnętrznych 

w zastępstwie
(—) Dunikowski.

Wobec licznych zapytań i uwag, wskazują­
cych na trudności i koszta, jak'e powstają dla 
funkcjonarjuszów państwowych przy staraniu 
się o sądowa luD notarjainą legalizacje podpi­
sów świadków na deklaracjach, stwierdzających 
daną służbę państwową lub pracę zawodewą 
funkcjonarjuszów państwowych, ubiegających 
się o zaliczenie tej służby lub pracy do wysłu­
gi lat, uważam za wskazane wyjaśnić, co na­
stępuje: !

Postanowienie art. 7, ustęp ostatni rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z a. 5 siefpnia 1920 r. 
(Dz. (J. R. P. Nr. 77, poz. 521), ma r.a celu za­
pobieżenie możliwym nadużyciom ze strony 
osób prywatnych, stojących poza służbą pań­
stwową, które częstokroć nie dają pełnej gwa­
rancji, że zeznania ich zgodne są z rzeczywistym 
starem rzeczy.

Rzecz ma się inaczej, jeżeli w charakterze 
świadka takiego występuje osoba, pozostająca 
w służbie państwowej, która z uwagi na złożo­
ną przysięgę służbową, daje w regule pełną 
gwarancją, że poświadczona przez nią okolicz­
ności zgoana sa z prawdą.

Wobęr tego podpisy funkcjonarjuszów pań­
stwowych pod deklaracjami, złożonemi z odwo­
łaniem się do przysięgi służbowej, mogą być 
uwierzytelniane przez bezpośrednią 'przełożoną 
władzę służbową funkcjonarjusza, składającego 
deklarację w charakterze świadka.

O He zaś funkcjonarjusz-świadek pełni służ­
bę w tej samej władzy lub urzędzie, co funkcjo- 
nwjusz, ubiegający sią o dodatek za wysługę
1. t, świadek może złożyć deklarację w tounie 
protckółu, który spisze wyznaczony ao tego 
specjalnie urzędnik lub pracownik.

Zawiadamiając o powyższem, proszę P. Mi­
nistra (Prezesa) o wydanie dalszych zarządzeń 
i zawiadomienie o treści mego wyjaśniania 
Prezesów komisji weryfikacyjnydi, utworzonych 
przv władzach i urzędach p. ministrowi (preze­
sowi) podległych.

Warszawa, d. 2 września 1920 r. (Nr. 15049).
Prezydent Ministrów

w zastępstwie 
(—) Studziński.

*  *i .*
Wykaz zakazanych czasopism.

Na mocy zarządzeń powołanych właaz za­
kazany jest przywóz do Państwa Polskiego, 
rozszerzanie w kraju i przewóz zagranicę nastę­
pujących czasopism : •

Komunikaty rosyjskiej agencji telegraficz­
nej „Rosta", z Wiednia, w języku niemieckim.

„Die Weltrevolution1- pod redakcją Eerg- 
mana, z Berlina, w języku niemieckim.

Pożyczka dolarowa.
Ministerstwo skarbu zawiadamia osoby, 

siadające świadectwa tymczasowej polskiej P °  
życzki dolarowej z kuponem październikowy*1̂  
że polska krajowa kasa pożyczkowa opłaca f 
wyższe kupony we wszystk.ch sv'ych oadz1** 
łach, wypłacając odnośną sumę w markach P °* 
skich według kursu dnia przedstawienia kup0' 
nu do opłaty. -

Pozatem, ministerstwo ska bu oDwies-Czą* 
iż wszystkie powyższe osoby wmne zgłosić m1' 
nisterstwu ilość posiadanych świadectw tymete 
sowych ze wskazaniem ogólnej sumy zakupiJ  
hej pożyczki dolarowej, ilości odcinków ty<- 
świadectw, numeru, oraz wartości każdej• { v f i * tz nich.

■ Dla wszystkich osób, które odnośne zęjł°' 
szenia złożą ministerstwu skarbu przed 15-y**1 
listopada, ministerstwo wypisze z Ameryki f*3 
swój własny koszt stosowną iiość obligacji osta' 
tecznych, dla wymiany na nie świadectw ' tyrT1' 
czasowych. Osoby, które posiadanych świadectw 
tymczasov'ych prze i wskazanym temiinerfl 
w myśl powyższego nie zgłoszą, nie będą mo 
gły korzystać z pomienionego pośrednictwa 
ministerstwa skarbu. T*

Zgłoszenia tego rodzaju należy adresowa* 
do departamentu kredytowego ministerstwa 
skarbu w Warszawę, u1 Nowy-Swiat 69.

** *
Ministerstwo skarbu — urząd pożyczek pa'4' 

stwowych niniejszem podaje do wiaGomośc*» 
że sumy ulokowane w długoterminowej pożyć*' 
ce odrodzema będą zaliczone całkowicie na pD 
czet pożyczki przymL'sowej, bez wzgłędu na to» 1 
czy są w posiadaniu właścicieli, czy też zioń1' 
bardowane w polskiej krajowej kasie pożyci' 
kowej lub instytucjach finansowych.

Powrót ludności.
Ministerstwo Soraw Wewnętrznych komU' 

nikuje, że powrót ludności do powiatów AucJ® 
stów, Sokółka, Suwałki i Sejny jest dozwolony 
bez formalności i ograniczeń. ,

Erak zapałek.
Komisarz Ministerstwa Aprowizacji st. 171 

Warszawy od pewnego czasu otrzymuje zaża 
lenia od konsumentów na brak w stolicy zap"3 
łek. Badania przeprowadzone w tym kierunk 
wykazały, że d oA 'ó z  zapałek do WarszaWł 
w ostatnich czasach uiog* pewnemu osłabieni^ 
nie w takim jednak stopniu, Py mogło to wT 
wołać brak zapałek. Onazuja się, że braki p0̂  
woduje sama publiczność, która stara się g1 f" 
rnadzić „zapasy". Wywołuje to silną reakcji 
wśród drobnych sprzedawców, którzy za 
ukrywają, przewidując źwyźk# ceny, albo 
sprzędają poktyjomu do cenach wygórowany0*1' 

Komisarz Ministerstwa Aprowizacji, d!a 
pełnego upewnienia się co do faktycznego ^ a.j 
nu, zaprosił w dniu 6 b. m. przedstawień. 
związku fabrykantów zapałek i na kontersflc(_ 
ustalono, że w najbliższych dniach nadejdą *1°, 
we transporty zaoałek, że zapas w jednej z * 
bryk jest b. duży, drzewo do fabrykacji zaP.̂  
lek, po pewnej przerwie, zaczyna nadchod*1 
i obaw żadnych braku zapałek niema. Aże~, 
jednak utrudnić spekulację, Komisarz Minis*0  ̂
stwa Aprowizacji postanowił dać częśc zapa* 
do sprzedaży w sklepach miejskich i kocp J 
tywach. Instytucie, biura rządowe i pr/w*a 
mogą również nadsyiać zapotrzebowania r  
mienne do związku fabrykantów zapałek, I 
wiecka 11; gdzie otrzymają przydziały. Y /y^ j 
zapałek z Warszawy jest dozwolony wyłąPz 0> 
za zezwoleniem komisarza ministerstwa aP 
wizacji. ’ , k0U'

Zapałki nielegalnie wywożone będą  ̂
fiskowane. ’

P r z y j ę c i :
Rozkazy G łównego Komendanta Policji Państwowej.

Na stanowisko, * * 1 ia swnuwisno p. o. naczelnika
114x5920 r urz9^u śledczego przy kom. poi.

Ni 82. ’ anstw. okręgu Poznańskiego w kat.
VI etatu płac (IV stop, służb.) oddn. 

1 yii-20r. (Na nom. 7039 z dn. ll.Vill-20). W ło­
dek Jan.

Na stanowiska p. o. nadkomisarzy policji 
państwowej b. dz. pruskiej w kat. VII etatu 
płac (V stop. służb.) od dn. l.Vi!-20 r. W iza  
Ih erm  im, Beychler Henryk, Powel Stanisław, F ied - 
lei Au,om. Tucholski Józef, Siemiątkowski Bolesław.

Na stanowisko p. o. komisarzy policji pań­
stwowej b. dzielnicy pruskiej w kat. VII! etatu 
płac (VI stop. służb.) cd an. l.V!I-20 r. D a n ie ­
lewski Stefan, Węprowiecki Wiktor, Liepclt K a z i­
mierz, Bessert M arjan , Janas Stefan, Parzybok  
Sylwester, Dzierzgowski Wojciech, Adamczewski, 
Walenty, Frzepierzyńsh ' Czesław. Kaczorowski, 
Czesław, Kubasik Konstanty, jWita Władysław, 
Guzikowski Stanisław, Laboga Edward, Kowalski 
Wacław-, Łuczak Leon, L is  Aleksander, Cynk E d ­
mund. Czabajski Józef.

Na stanowiska p. o. podkomisarzy policji

f) W
państwowej b. dz. pruskiej w kat. II eta*1- >
(VII stop. służb.) od dn. 1.'/!!■■ 20 r. (uf
J ficczyslaw, Czemplik Ignacy, Kaźmierczak *
Sn-iegocki Edward, Jagła Benon, BączkoW'1 ' 
chał Barw icki Kazim ierz, A lt Tomasz *■ 
Otton, 'Prawieki Jan, Gapiński Stefan, 11 
Ludw ik , Subkowski. Stanisław, Jasiew icz A  
Przybyłow icz Ul/chał, Branicki H ieronim , "
Bolesław. Musidfnwski Walenty, Skipski Stągy 

Na stanowisko p. o asprantów po-icj* « 
■’ b. dz. pruskiej w kat. X r'>5,cstwowej 

iStop. słuzp.) od
pruskiej w 
dn. l.V li 20 r. Pinieckif g - g f
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Lealts J-uljtzss, Palacz Kazim ierz, Złotoporski L u d - 
uik, 'Jowazki Stcunelaiu, Bestyńcld Stefan. Solie- 

ro lfh  Adam , Sauf.rman R iz in u zrz , Grzybek Lzor,, 
Klapczyński TMadyslcu), Crzebotcski Ykłaclyslaw, 
+ olajn Leon, TI <it Franciszek, Lronckowiak Z y y - 
toin-nt. llew leu icz Antoni, Olejnia/c W alerjan, J ó - 
tefowsłei Franciszek, Łukasicw icz Teofil. Tyczewski 
Leon, L a u fe r  FrancLze/i, Giążynski Franciszek, 
Lipczyński Jan.

W  myśl Ustawy z dnia 13 licea 1920 roku 
(Cziennik Chb w Rzeczypospolitej Polskiej N2 65 
Poz. 431) i rozporządzania Rady Ministrów z d. 
5 Sierpnia 192U r. (Dziennik Ustaw Rzeczypos­
politej Polskiej N° 77 poz. 521), została ustano­
wiona Komisja Weryfikacyjna dla wyższych 
funkcjonarjuszów Policji 1 Państwowej w nastę­
pującym, zatwierdzonym przez Pana Ministra 
>->praw Wewnętrznych składzie:

Przewód.— Nadinspektor M a r jg n  Borzęcki. 
Członkowie — Inspektorzy B o le s ła w  fkrób-

iewski, S tan isław  K rzyżanowski, Ignacy K*zy-
tnuski.

Zast. Cz^nków — PodinspeKtorzy J w ja n  
Suski, M a r ja n  dwoheień, S tan is ław  Cyank iew icz.

Referenci— NaJkormisarze Wiktor G o rczy ń ­
ski, H enryk  W alczak , S tan is ław  W otówski. '

Protokułanci — Pom. Refer. S tefa n  Kor­
nacki, Tadeusz B u g a j.

Zadaniem tej Komisji jest rozpatrywanie 
spraw wszysikich wyższych funkcjonarjuszów 
Policji, o ile one dotyczą zaliczania do wy­
sługi lat wskazanego czasu służby państwowej 
i samorządowej lub pracy zawodowej, jeżeli od­
powiada ona warunkom ustawowym.

' Wyżsi funkcjonarjusze policji, -ubiegający 
się c zaliczenie popizedniej służby w państwach 
obcych lub czasu pracy zawodowej winni na­
tychmiast złożyć należycie udokumentowane po­
dania na ręce swego bezpośredniego przełożone­

go, któ^y pretśle takowe drogą służbową do 
Komendy Głównej.

Do podania należy dołączyć wszelkie po* 
trzebm dokumenty w oryginale lub uwierzytel­
nionych notarjałnie albo sądownie odpisach, za­
wierające dowody poprzedniej służby w pań­
stwach obcych lub pracy zawodowej; w razie 
zagubienia lub zniszczenia dokumentów, zastą­
pić je mogą poświadczenia conajinniej owech 
wia1 cgodnych osób, stwierdzające z największą 
J  isłoscią czas służby lub praćy, jej rodzaj i cha­
ra! rer. Podpisy osób winny być zalegalizowane 
Suuowine iub notarialnie, o ile zaś chodzi o pod­
pis”  urzędników państwowych, wystarczajacem 
jest zalegalizowanie przez odnośną . władzę.

Powoływać się na świadectwo urzędników 
poJkomendnych nie wolno.

Komendant Główny Policji 
w z. M. Borzęcki w. r.

I
Rozkazy dzienne Komendantów Okręgowych PolfcjI Państwowej.

yJKrąg m. st. W zrs2awy.
** ** * Wolnopraktykujący lekarze 

1°5-xa?Z0Zr d-uskarżają siĘ’ w Taz,e skonstato- 
No lSBy" wania chorób zakaźnych nie mają 

możności wręczać znajdującym się 
na mieście posterunkowym odpowiednich za­
wiadomień, z powodu nieposiadania przez tych­
że posterunkowych właściwych pokwitowań od­
bioru. Taki stan rzeczy może w bardzc szkod­
liwy sposób odbić się na stanie sanitarnym 
stolicy.

W  związku z powyższym pp. komisarze 
dopilnują, aby wszyscy podwładni im funkcjo­
narjusze zaopatrzeni byli w rzeczone pokwito­
wania. W  razie braku ich, należy się zwracać 
z zapotrzebowaniem do wydziału VI zdrowia 
publicznego magistratu m. st. Warszawy.

*** Zarząd budowlanc-kwaterunkowy rejo­
nu Warszawa-miasto komunikuje, ze w dniu 
28 września r. b. została skradziona przy ulicy 
Pięknej N ° 11 para koni średniego wzrostu 
Wraz z wozem skrzynkowym krajowym, na któ- 
ryrn znajdowały się 2 siekiery i 3 grabki że­
lazne. Konie miały wypalone na kopytach: 
1)  krzyżyk i 374, 2) krzyżyk i 0785, 3) krzyżyk
1 703, 4) krzyżyk i 941. Dwa z tych numerów 
są numerami skradzionych koni, należących do 
łarzadu. * *#

*** Wydział zdrowia publicznego 
d’ komunikuje mi, iż właściciele nieru-r. . . .  . * .

Nr. 1390. cn o m o sc i uskarża ją  się, ze rue są
w stanie utrzymywać w czystości 

swych domów, gdyż dozorcy domowi caty 
swój czas poświęcają , pracy zarobkowej, po­
bocznej, wywiązując się ze swych zobowiązań
2 karygodną opieszałością.

Wobec powyższego, polecam pp. komisa- 
r2om zobowiązać dozorców domowych do 
trzymania w czystości posesji, oraz ostrzedz 
j^h; że w razie lekceważenia obowiązków będą 
barani administracyjnie a/, do pozbawienia pra- 
^0 zaimowania się dozorem domów.

Nadto polecam pp. komisarzom okazywać 
Energiczny współudział pp. lekarzom dozorów 
Sanitarnych w sprawach sanitarnych miasta.

. *** Polecam pp. komisarzom w ra-
D-x 20 ’ P ° rtach do naczelnika urzędu śled- 
Nr. jo,j czego o popełnionych przestępstwach 

, podawać dokładnie, w jakich warun­
kach i w jak> sposób kradzież zostaw popeł- 
^nna. Należy zatem zaznaczyć, czy za porno­
sy Włamania, podkopu, przebicia ściany lub su- 

przy kradzieżach mieszkanie wych—czy za 
Pornccą otwarcia drzwi wytrycnem, wejścia 

r’ ez okno. balkon lub podszywania ;ię pod 
f^cowników zauładów użyteczności publicznej;

kradzieżach kieszonkowych: za pomocą 
‘-"Jągnjeda, rozcęcia kieszeni, iak również 

miejsce, gazie kradzież kieszonkowa zo- 
ała spełniona (teatry, kinematografy, tram- 

i t. p.), następnie przy kradzieżach za po- 
° cą oszustwa (np. przer podrzucanie wcecz- 

^ ' ? amiany pieniędzy, sprzedaży bezwartościo- 
Vch przedmiotów i t. p.)

II rozkazu komendanta 
11 b. m. .Nb 82 o usta-afó *** Zgodnie z p.

o\vr>ego policji z dn. 1. 
pieniu korni :ji weryfikacyjnej dla wyższych 

p ^kcjonarjuszów policji, polecam wszystkim 
Ij .̂yW^adnym mi wyższym funkcjonarjuszom po

nadesłać do komendy okręgowej (dział ! refe­
rat OS) wymaga, e wspomnianym rozkazem po- ’ 
dania i dokumenty, celem przesłania takowych 
do komendy głównej.

*** Zgodnie z poleceniem ministerstwa 
spraw wewnętrznych podaję do wiadomości, ze 
wykłady w szkołach tańca mogą się obecnie 
odbywać na ogólnych, dotychczas obowiązują­
cych zasadach, albowiem punkt 2 rozporządze­
nia z dn. 20 lipca r. b. (Dz. Ust. R P. 1920 
N° 60 poz. 382) w przedmiocie zawieszenia 
funkcjonowania kabaretów, sal tańca, sal we­
selnych i t. p. oraz urządzania zapaw tanecz­
nych nie dotyczy szkół tańca, mających odpo­
wiednia pozwolenie z okręgu naukowego.

*** Czas zanalania i gaszenia latarń ul. 
elektr. i gazowych:

Zapalanie godz. 6.15 wiecz.
Gaszenie godz, 6.15 rano.
Komendant (--) M. S z a c in s k i.

** #
Okrąg Warszawski.

*** FunKcjonarjuszom powiatu Cie- 
chanowskiego: st. przodow. Steranowi 

Ńr. 13. Ruszczyńskiemu, st. przodow. Leo­
nowi Piechna i posterunkowemu Zem- 

brzuckiemu za gorliwą, energiczną i umiejętną 
służbę, dzięici czemu zapewniono lad i porządek 
w mieście podczas chwilowej ewakuacji, udzie­
lam pochwały. >

Komendant (—) H e n r y k  W a r d ę s k i .
*

*  *
Komendant P. P. dla b. dzielnicy pmrk*ei.

Służb ubiegając/m się o zaliczenie poprzedniej
^  ;LV w państwach obcych lub czasu pracy 

bodowej, natychmiast w porządku służbowym

***. W  myśl rozkazu komendy głów- 
R140?-20 r* nsi z ^n‘ września b. r. N ° 1330 

Nr. 25. I ’b zawiadamiani, że w stosunku do 
. podległych mi wyższych i niższych 

funkcjonarjuszów przysługują mi w zakresie ka­
rania dyscypl. prawa komendanta głównego, 
określone w pkcie 4 art. 8-go przep. dyscypl. 
dla Pol. Panst. Przy tem zaznaczam, że stosow­
nie do postanowień przepisów dyscyplinarnych 
orzeczenie kary przeniesienia do innej miejsco­
wości lub do niższej icategcji płacy oraz kary 
degradacji i wydalenia - względem wyższych 
funkcjonarjuszów P. P. stosować może jedynie 
komisja dyscypl. przy ministrze spraw wewnętrz­
nych. (—) M r a v i n c s i c .

Okrąg Poznański.
*** Z dniem 21 9-20 str. przód. Zyg- 

K °^ |o Zrd- muntewi Ju lsk:emu i str. poster. Sta- 
Nr. 24. nislawowi Idziorkowi z Kom. Pow. 

Kościan udzielono pochwały za pi.ny 
i zręczny pościg bandyty i przyaresztowania go.

Komendant ( —) W. L u d w i k o w s k i .
** *

Okrąg Łódzki. ;
*** Coraz częściej napływają do ko- 

Rl°4->f-20̂ ‘ mendy okręgu, k-dy g'ównej i wc- 
Nr. 46.r jewództwa ska-gi ludności o pobicie 

i nietaktowne zachowanie się funkcjo­
narjuszów p. p., którzy w stosunkach służbo­
wych z publicznością dopuszczają się gwałtów, 
a-oganckiego zachowania się 1 co najsmutniej­
sza zniewagi czynnej, wbrew przepisom służbo­
wym, które wvmagają od policjanta w ODejściu 
się z ludnością tak na służbie jak i poza służpą 
jaknajwiącej taktu, grzeczności i uprzejmości 
z zachowaniem nals >ytej powagi, stanowczości 
01 az gcdności przedstawiciela ładu i poiząditu.

4 ~
Po 'ca się podległym komerdom zwrócić 

największą uwagę na odpowiednie wyszkolenia 
w powyższym przedmiocie podkomendnych 
funkcjonarjuszów 1 wyjaśnić tymże, że naśla­
downictwo policji moskiewskiej i pruskiej znie­
nawidzonej przez społeczeństwo polskie za złe 
i nietaktowne obchodzenie sie z ludnością jest 
niedop uszczalne i tolerowane pod żadnym po­
zorem nie będzie.

Polska policja państwowa powinna i musi 
stanąć na wysokości swego zadania i zdobyć 
cauranie i szacunek społeczeństwa, co nastąpi 
tylko prz) włauciwem zrozumieniu przez wszyst­
kim funkcjona.juszy swoich obowiązków oraz 
zastosowaniu się do instrukcji i przepisów 
służbowych.

Za wszelkie uchybienia, dotyczące powyż­
szego, winni pociągani będą z całą surowością 
prawa i Drzepisów dyscyplinarnych do osooistej 
odpowiedzialności. Pp. komendanci, aby uniknąć 
Pfiykrych następstw, mogącyc h wyniKnąć rów­
nież i dla nich, zechcą osobiście pouczyć i użyć 
moralnego wpływu na podwładnych sobie fun- 
kcięr.jrjuszow, aby bezwzględnie przestrzegali 
i mieli zawsze w parmęęi wyżej przytoczony 
nakaz.

*  Nawiązując do rozkazu komendy okręgu 
Ne 49 19 poleca 3ię od zwolnionych funkcjo­
narjuszów P. P. odbierać nietylKo legitymacje 
i dowody służbowe lecz również i wszelkie od- 
znaio policyjne jak: orzełki, naramienniki, gu­
ziki itp., gayż zdarzają się wypadki, że występne 
jednostki z pośroi ■ byłych funkcjonarjuszów 
zwłaszcza zwolnionych dyscyplinarnie nosząc po­
wyższe odznaKi popełniają nadużycia pod mia­
nem d o I. państw.
Komendant Okręgowy (—) W r ó b l e w s k i .

** *
Oh ąg SiałostocKi.

**# Na tereny, oswobodzone od 
30 X 1920 nieprzyjaciela, wysyłane będa od- 

ISr. 38. działy zmilitaryzowanej po>icji, zada­
niem których jest zebranie pozosta­

wionych na tych terenach materjałow wojen­
nych, wyłapywanie band bolszewickich i zoie- 
gów z armji nieprzyjacielskiej, dopilnowanie 
grzebania trupów, zabezpieczenia i zwrot miesz­
kańcom zagrabionego dobytku i meldowanie 
właściwym władzom administracyjnym o wszel­
kich uszkodzeniach srodków komunikacyjnych 
(mosty, szosy, linje kolejowe, telegraficzne 
i telefoniczne).

Całą ak^ę w powiecie prowadzi dowódca 
oddzi. tu w porozumieniu ze starostą. Komen­
dant policji powiatowej winien ułatwiać do­
wódcy oddziału zmilitaryzowanej policji jaj za­
danie. ,

Ro , *** Caziela się pochwały wvwia-
"  5-V20r d °wcorn okręgowego urzędu śledczego 

Nr. 33. ' koskowskic-mu Władysławowi i Cze- 
p!elewiczowi Aleksandrowi za sprawne 

i prędkie ujęcie sprawców napadu bandyckiego 
na kupców Dębą i innvch na szosie zabłudow­
skiej, oraz nagrody p eniężnej w wy-ckosci 
£00-tu mk. każdemu.

*** Funkcjonarjusze policji wszystkich stopni 
winni oddawać przepisany ukłon naczelnikowi 
państwa, marszałkowi sejmu, mmistrowi, sztan­
darom pułkowym, niesionym podczas przemar­
szu woiska i szefom władzy służbowej, tuazież 
wszystkim funkcjonariuszom policji wyższym 
od nich rangą. ,

Komendant (—) M a r k i e w i c z *
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OTWÓRZ WROTA SZCZĘŚCIU WŁASNEMU!
Jeśii uśmiechnie ci ssę cno w  którąś sobotę 

n c a n  w  ciągu lat dwudziestu c z a r a n o

ZOSTANIESZ MILJONEREM
trzeba jedynie abyś co rychlej 
n a b y ł  za g o t ó w k ę  ob l i g ac j ę

47. PAfiST©0©EJ P029CZK1 PREMJOWEJ.
/* \

Co uli ma klown ooliimzia.
Czas już wielki, aby społeczeństwo nasze 

dokonało rewizji niektórych, obecnie zupełnie 
niewłaściwych, poglądów w dziedzinie we­
wnętrznej administracji kraju. Wytworzone 
w czasach długotrwałego zaboru i okupacji 
„przesądy", niegdyś, być może, znajdujące swą 
rację bytu we wrogim usposobieniu ku nam 
władz obcych, krepujących nie tylko polityczne 
ale i gospodarcze życie nasze, powinny ustąpić 
jasnym w tej mierze pojęciom i umccnić prze­
konanie, iż to lub owo, potępiane i słusznie 
wśród innych warunków, dziś nieraz zasługiwać 
powinno a i zasługuje na uznanie i poparcie.

Niestety, po dziś dzień jest u nas jeszcze 
inaczej. Zdobyliśmy niezależność i własny rząd 
i swobodę wypowiadania swych przekonań po­
litycznych a bodaj niemasz narodu więcej z tej 
własnej niezależności, z tego własnego rządu 
niezadowolonego i tak nadmiernie korzystającego 
z prawa „kalania własnego gniazda".

Niezawodnie, iż zbyt idealnie wyobrażaliśmy 
sobie tę naszą własną gospodarkę, b-azwątpie- 
nia, zbyt gorąco pragniemy, aby na na£ky.ch 
organach administracyjnych ani jednej, bodaj 
najmniejszej, nie było plamy — lecz z drugiej 
strony: czyż człowiek inteligentny i myślący 
może sobie wyobrazić jakikolwiek organizm 
państwowy pozbawiony instytucji, dajmy na to 
takiej jak policja?

A jednak...
Nigdyśmy tak na policję nie wymyślali — 

jak dzisiaj.
Do dziś dnia u nas słowo żandarm jest sy­

nonimem straszaka, którym do posłuszeństwa 
doprowadza się dzieci, a defensywa polityczna— 
to „ochrana" lub conajmniej „Feldpolizei".

A czy jednak człowiek inteligentny i myślący 
państwowo może sobie państwo, tembardziej 
nowopowstające wyobrazić bez organu bezpie­
czeństwa, ładu i porządku publicznego?

Dawno już bowiem na kontynencie Europy 
defensywa polityczna przestała być kagańcem, 
nakładanym na usta wolnego obywatela kraju, 
dawno organa jej wszędzie pożegnały się z sza­
loną myślą tłumienia życia politycznego narodu. 
Dziś wszędzie defensywa polityczna uprzedza 
jedynie te wypadki, w któ_ych jednostki dema­
gogiczne występują gwałtem i przemocą prze­
ciwko istniejącemu porządkowi społecznemu 
i chcą ten porządek, ten układ, organizowany 
mozolnie przez przedstawicieli wszystkich, jak 
obecnie, warstw społecznych, burzyć dla jakichś, 
nieopartych na żadnem doświadczeniu, mrzonek 
I iluzji.

Nasza defensywa polityczna Min. Spr, W e ­
wnętrznych jako składowy organ policji pań­
stwowej stanęła i stoi na szeroko zakreślonein 
pojęciu swej kompetencji i nie tylko, że nie 
chce bynajmniej uniemożliwiać i krępować ż f -  
cia poetycznego mas ludowych, ale i komuni­
stów nie prześladuje jako zwolenników pewnej 
idei, lecz tylko jako organizację działającą na 
niekorzyść państwa w porozumieniu z Rosją 
sowiecką.

Idejowych komunistów: Romaniskowa, Alte- 
ra, Wolfa, Baryłę, W o !pago nikt u nas nie nie­
pokoi i niepokoić nie myśli,

Ekspozytura defensywy poetycznej na okr. 
m. st. Warszawę przepiowadziła gruntowną sa­
nację wśród swych pracowników, dobierając ich 
sobie z pomiędzy ludzi zupełnie świadomych 
jej zakroju i celów — ludzi obowiązku i prze­
konania.

Wpłynęło to na wydajność pracy znakomi­
cie, dało możność sparaliżowania na dłuższy 
okras czasu działalności przeciwpaństwov'ej ży­
wiołów nieodpowiedzialnych i wywrotowych, 
wykazując jednocześnie w rezultatach konkret­
nych ile akcja taka jest na przyszłość koniecz­
na i że była ona w przeżywanym niedawno 
okresie czasu wprost nakazem bezwarunkowym.

1 tak:
Defensywa polityczna wykryła u niejakiego 

Proroka i skonfiskowała cały skład broszur 
i kiisz komunistycznych rozpowszechnianych 
w Kongresówce. Skład ten należał . do nieja­
kich Węska i Chachulskiego okręgowych kol­
porterów Komunistycznej Partji Robotniczej Pol­
ski. Obecnie sprawa ta jest przedmiotem 
szczegółowego dochodzenia, prowadzonego przez 
ekspozyturę na okrąg m, st. Warszawa a do­
chodzenia mają na celu wykryc.ie nici łączących 
ccntKjlny • kom. K. P. R. P. z agitacją idącą 
z Rosji sowieckiej do kraju. W  związku z ty­
mi dochodzeniami aresztowano 8 wychowań- 
ców szkoły agitatorów w Charkowie, opłaca­
nych sowicie przez centralny komitet K. P. R. P. 
Agitatorzy siedzą pod kluczem a okręgowi kol­
porterzy Wąsek i Chachulski oddani zostali 
w ręce władz prokuratorskich.

Z pomiędzy 8 wychowawców szkoły agita­
torów na szczególną uwagę działalnością swą 
zasłużył sobie niejaki Wolski. Używano go do 
agitacji wśród kolejarzy a robotą tą kierował 
niebezpieczny komunista Ołdak vel Czerwiński, 
mąż zaufania komisarza Leszczyńskiego i Rad­
ka — Sobelsona w Piotrogrodzie, kasjerem tej 
grupy był niejaki Ruta, kolporterami i agitatc 
rami między innymi Frydrych i Braun.

Materjał dowodowy w wielkiej obfitości, 
iako to: kwity, fałszywe paszporty i t. d. daje 
możność zorjentowania się w organizacji całej 
tej „roboty" komunistycznej w Polsce, roboty 
posługującej się specjalną tecnniKą w znakach 
porozumiewawczych, tak zwanych „szyfrach", 
pismach sekretnych, dowcipnych, środkach ko­
munikacji, własną niejako pocztą i t. d.

Wspomniana ekspozytura poszła dalej za 
tropem i aresztowała m:ądzynarodcwego szpie­
ga Jedłowskiegc vel Ałmazowa, artystę, śpie­
waka, marynarza, dyplomatę i bardzo zręczne­
go symulanta w jednej osobie, uprawiającego 
szpiegostwo na rzecz Sowaepji, który da dziś 
dnia zeznaje bardzo wykrętnie, zapewniając 
bezskutecznie jednak o swej niewinności. Do­
wody są zbyt widoczne, a przemawiają na jego 
niekorzyść.

W  związku z wykryciem komunistycznego 
komitetu lubelskiego i aresztowaniem jego 
członKów, zdezorganizowano robotę komuni­
styczną w Warszawie i na prowincji. Najlepszym 
dowodem obezwładnienia hydry komunistycznej 
w Kongresówce służy fakt, że funkcjonaijusz 
komunistyczny, wysłany z Lublina do Często­
chowy, tak długo szukał swych towarzyszy, 
osadzonycn już uprzednio w więzieniu, aż sam 
wpadł w ręce policji.

W  Warszawie aresztowano łączników mię­
dzy centralą a komitetami prowincjonalnymi: 
Hibnerową i Iwanowską. W  sprawie tej wy­
szły na jaw ciekawe szczegóły organizacyjne, 
a mianowicie: przyjeżdżający do Warszawy ko­
muniści prowincjonalni na hasło „Kalina" otrzy­
mywali adresy, gdzie czekał ich nocleg i opie­
ka. Znaleziono kwity, udowadniające, że Hibne- 
rowa otrzymywała duże sumy pieniędzy I ob­
dzielała niemi „współpracowników".

Ta luźna kartka sprawozdawcza z działal­
ności defensywy politycznej mm. spr wewnętrz­
nych za czas ostatni może posłużyć jako dowód 
jej niezmiernej użyteczności sDołecznej. Za 
użyteczność tę pracownikom tej defensywy, 
stoiącym na straży prawa, ładu i bezpieczeń- 
stwa publicznego, należy się chyba coś zgoła I 
oamiennego od tej wzgardy, z jaką ich, po dziś 
dzień niestety, znaczna część społeczeństwa ' 
naszego traktuje.

Czas już, aby nastała pod tym względem 
zmiana radykalna, aby i u nas, jak gdzieindziej 
w Europie, funkcjonarjusz państwowy, naraża-, 
jący swe zdrowie i życie w imię spokoiu i bez­
pieczeństwa reszty obywateli, czerpał siły do 
swej wydajnej pracy w [.'oparciu, uznaniu i na­
leżytym szacunku tej ochranianej przez niego 
reszty.

Motta miŁtolnofć policji.
— o—

Teraz dooiero można objąć sumarycznie 
działalność wojskową policji państw. okręgu 
warszawskiego. Policja tego Oddziału gdy gen 
Haiier zaczął tworzyć armję ochotniczą, pierwsza 
stanęła do apelu. Oddala do dyspozycji władz 

■wojskowych dwie kompanje piechoty w sil® 
230 bagnetów i szwadron kcnnicy w sile 75 kon1 
i tyluż szabel. Jako  dowódców kompanji pi® 
choty przydzielono nadkomisarza SzczepkoW' 
skisgo i podkomisarza Banderskiego, jako ofi­
cerów subalternów komisarza Pique’go i asp!' 
ranta Kołodziejczaka. Dowóacą szwadronu b r 
Komendant policji Rawskiej komisarz SamecKj: 
Kompanje piechoty zostały wcielone do 
pułku piechoty, który obecnie działa na fronci*' 
Szwadron został rozformowany w ten sposób 
że 35 koni pod dowództwem komisarza Sarne* 
ckieqo wcieiono do szwadronu komisarza J ef 
zierskiego w celu uzupełnienia, 38 keni pod 
wództwem podchorążego Dzięgielewskiego prz/ 
dzielono do 213 pułku p.echoty, jako kon 
oddział wywiadowczy. Pluton konnej policji pc , 
dowództwem komisarza Sarnackiego wróc 
z wojny wraz ze szwadronem p. Jezierski®^ 
i z powrotem pełni służbę policyjną. Policja1? 
warszawscy spełnili swoją powinność żołnierS 
bez zarzutu.

* *
 ̂ \c

— W  Łodzi urządzono uroczyste powł*®11
policji konnej, powracającej z fromu z ca>V 
szeregiem militarnych sukcesów, oraz bon 
terskich czynów poza sobą.

Byli policjanci pod Radzyminem, pod S1® ̂  
cami i brali udział w długim szeregu bit-\j. 
Na 70 policjantów 6 otrzymaio krzyże „Virł 
Militari". * i* *
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Z pomiędzy opisywanych poprzednio fak­
tów, na wyróżnienie zasługuje zachowanie sie 
niektórych policjantów m. Płocka, w chwili walk
0 obroną ojczyzny.

Przooownik Bielski, starzec 60-cio letni 
czasie najazdu konnicy bolszewickiej na Sta- 

rożreDy, otoczony ze wszystkich stron, g jy  mu 
5ię kazano poddać, zabił bagnetem kozaka, 
drugiego śmiertelnie zranił. Wzięry do niewoli, 
Zemknał n? trzeci dzień i powrócił do szeregu. 
Dnia 18 z. m. z bronią w rąku znowu wpadł 
W niewolą i znów zemknął, powracając do 
swoich.

Posterunek pod komendą przód. Gilasie- 
Wicza, w Lelicach w walce z wrogiem zabił ko­
zaka. Nieocenione usługi sztaDowi V armji
1 dowództwa odcinka na przyczółku mostowym 
Płockim, przyniósł urząd śledczy swemi wywia­
dami. Funkcjonarjusze przenikając na tyły bol­
szewickie dawali nader cenne wskazówki. Od­
znaczyli sią wywiad. Kamiński i Piórkowski, 
Przód. Wyszliński i Maliszewski; ten ostatni 
dostał sie do niewoli. Wywiad. Karczewski pod 
9radem kul zbierał rannych. St. przed. Kło­
siński, w dniu oblegania Płocka, w porą ostrzegł 
sztab o giożącem niebezpieczeństwie.

K R O N I K A .
M IS JA  ANCIELSKA.

Przed kilku dniami opuściła Warszawą 
Angielska misja policyjna.

Dziś jeszcze nie sposob poddać ocenie 
^ n ik i pracy misji — brak jeszcze tej perspek­
tywy, jaką daje c z a s  przy ocenianiu wszel­
kich wywiłków obliczonych na dalszą metę. 
Zanim jednak w szeregu specjalnych artykułów 
Poddamy ocenie poszczególne etapy pracy 
angielskiej misji policyjnej — podajemy tu 
^  kilku słowach ogólny rzut na działalność 
rnisji i wyniki jej pracy.

Zasadą angielskiego systemu pracy policyj­
nej jest w pierwszym rzędzie z a p o b i e g a n i e  
Przestępstwom, nie zaś stosowanie represji 
Względem przestępców. — Nie wyszukiwanie 
złodziejów, bandytów, awanturników lecz puno- 
v a.iie aby nie kradziono, nie zabijano, nie awan- 
hrowano się.

„Nie ilość aresztowań, dokonanych w sto­
sunku do przestępstw popełnionych jest mia- 
r°dąjnym wskaźnikiem wartość' policji, lecz 
r*adkość przestępstw".

Ady przygotować policję do tak pojętych 
*adań wysiliła angielska misja policyjna wszystkie 
fWe zdomości organizacyjne, nabyte i wypró­
bowane w długoletniej służbie najlepszej policji 

świecie.
Angielski system pracy policyjnej, poza 

*aPobieganiem przestępstwom wyraża się w ści- 
ŝ ®j kontroli pracy policyjnej, w przestrzeganiu 
j^ajomości przepisów prawa i obowiązków służ­
bowych, znajomości terenu pracy oraz w syste­
matyczności w tej pracy.

Jedyną z najważniejszych zmian jakie 
^Prowadziła misja było zorganizowanie służby 
^ c h o d ó w  policyjnych. rW  celu utrzymania 
U° rządku publicznego w całem mieście"—mówi 
Oef misji w jednej ze swych instrukcji— „policja 

lrina patrolować po wszystkich ulicach i pla- 
Ooh czujnie i bezustanku. Może to być doko- 
Of»e tylko wtedy, gdy wszystkie szarżę w pełni 
^zumieją swe obowiązki; jeżeli wyżsi funkcjo- 

l^jusze w sposób energiczny zorganizują i będą 
Zrolowali powierzone sobie okręgi.* Mimo 

j.^Prowadzenia służby obchodowej, system po- 
r^ ' 'nków nie został jednak zniesiony, poste- 
jji.mti zatrzymane w tych punktach gdzie ruch 
t J cZny lub inne względy lokalne (mosty)^ wy­
tykają czujnego baczenia w jednym punkcie. 
^  Wszystkich innych wypadkach system ob­
u d ó w  okazał się wydatniejszym. Stoiąr-y na 
ki “' srunku policjant z biegiem czasu poznawał 
p P życia mieszkańców w polu widzenia swego 
ęj^erunku. Wiedział o której godzinie rano wy- 
s-j" 2 4 do zajęć, otwierają sklepy—widywał o tej 
tra ei godzinie te same twarze oczekujących na 
9ał J pasażerów,—lecz wzrok jego nie wybie- 
tt^boza obręb posterunku. Obchody, .syste- 
^bs^c*n̂ e dokonywane, rozszerzają horyzont 
ij,. r‘vacji danego funkcjonarjusza, dają mu 
i j ńośc poznania dalako większego terenu 

^  mieszkańców.

* ‘ ■'W j poszczególnych szarż policyjnych

b'ę b̂> sposo
^Pfoczeństwa dla funkcjcn rjuszów Pol.

■szereg instrukcji dotyczących obo- 
i poszczególnych szarż policyjnych 

isji^p aost‘'^ Przy współdziałaniu Angielskiej 
"'•'■■inej.

sposób powstały: in s irukca  o słtrż-

oki ęgu m. st. Warszawy i związane z n ą:

instrukcja o obowiązkach sekcyjnych, instrukcja
0 obowiązkach przodowników podczas służby 
w komisariatach. Instrukcje te, oraz szereg in 
nych poczynań Misji Policyjnej Angielskiej weszły 
w skład „ "ymczasowej instrukcji dla policji 
państwowej". Komisarjaty i posterunki policji 
państwowej zawdzięczają Angielskiej Misji po­
licyjnej szereg wzorowych ksiąg biurowych 
służących do kontroli służby policyjnej, w za­
kresie siużby bezpieczeństwa w miastach, tu 
wymienić należy: księgę stacyjną (kontrola 
służby w komisarjacie), księgę kontroli znalezio­
nych przedmiotów.

Pracę swą • prowadziła misja na terenie 
wszystkich niemal komisarjatów m. st. Warsza­
wy, Krakowa, Poznania, Bydgoszczy. Dziś już 
powiedzieć można, że rezultaty tej pracy wy­
padną niezawodnie doskonale.

PO L IC JA  NA KRESACH WSCHODNICH.
Obejmując na nowo w posiadanie rozległe 

ziemie kresowe po niedawnej inwazji bolsze- 
wicKiej władza naczelna podjęła trud odbudowy
1 reorganizacji władz administracyjnych od któ­
rych sprężystości i wyszkolenia zależy spokój 
i Dtzpieczeristwo ludności kresowej.

Pierwszym k'ok:em w tej reorganizacji są 
dwa rozkazy Wodza Naczelnego z dnia 9 wrześ­
nia r. b. pierwszy dotyczący zniesienia urzędu 
komisarza generalnego ziem wscnodnich, oraz 
urzędu naczelnego komisarza ziem Wołynia 
i frontu podolskiego — drugi, o utworzeniu tym­
czasowego zarządu na terenach przyfrontowych 
i etapowych.

W  myśl tego ostatniego rozkazu ministro­
wi spraw wewnętrznych zlecone jest powo­
łanie do życia zarządu tych ziem, przyczem przy­
sługują mu wszystkie uprawnienia, które nale­
żały dotąd do zakresu działania gen. komisarza 
ziem wschodnich oraz nacz. komisarza ziem 
Wołynia i frontu podolskiego.

W  myś1 powyższych ogólnych zasad orga­
nizacyjnych p. minister spraw wewnętrznych 
pismem z d. 20 września r. b. upoważnił komen­
danta głównego policji państwowej p. Władys­
ława Henszla do zorganizowania policji na te­
renach przyfrontowych i etapowych na zasa­
dach ustalonych Dizei ustawę o policji pań­
stwowej z d. 24-Vi!-1919.

Obowiązki zastępcy komendanta głównego 
policji w zakresie nowowłożonych obowiązków 
sprawować będzie p. Marjan Borzęcki, zastępca 
komendanta głównego poi. państw. Komendan­
tem policji na terenach przyfrontowych i eta­
powych mianowany został p. Bohdan Zbrożek 
inspektor policji państwowej, b. komisarz cy­
wilny frontu środkowego, a po rozwiązaniu do­
wództwa frontu pozostawiony do dyspozycji 
naczelnego dowództwa.

Mianowanie inspektora Zbrożka, doskonale 
obznajmionego z terenem kresowym i świetre- 
go organizatora na stanowisko komendanta ro­
kuje najlepsze nadzieje, iż nowoformowana po­
licja wywiąże się ze swego zadania jaknajlepiej.

Oparcie organizacji policji terenów przy­
frontowych i etapowych na zasadach ustawy 
o policji państwowej z d. 2^-VIl-19 pozwala 
na zastosowanie tych metod i wyników do­
świadczenia, które najwyższe nasze władze ad­
ministracyjne zdobyły wśród blizko półtorarocz­
nych wysiłków w dziedzinie doskonalenia policji 
państwowej.

Przystępuiac do wykonania włożonych nań 
obowiązków, komendant główny zwrócił naj­
baczniejszą uwagę na dobór ludzi do nowo- 
organizująrej się policji.

W  doborze materjału ludzkiego, któryby 
odpowiadał zamierzeniom organizatorów, usta­
lono dwie drogi: pierwsza z nich polega na 
organizowaniu w poszczególnych ckregach po­
licji oddziałów, z doskonale wyćwiczonych 
funkcjonarjuszów policji. Oddziały te stanowić 
będą oś całej policji na terenach przyfronto­
wych etapowych i dają gwarancję, że cała dzia­
łalność policji na tych te-ęnach, pójdzie torem 
normalnym ku pożytkowi państwa i zamieszka­
łych na tych terenach obywateli.

Braki i niedomagania b. policji, b. zarządu 
cyw. ziem wschodnich, które szczególniej pod­
czas niedawnej ewakuacji się uwydatniły będą' 
wskazówką, na co należy zwracać baczniej­
szą uwaqę, aby policja kresowa nie stała niżej 
od policji pełniącej służbę wewnątrz kraju.

Oddziały, o których mowa wyżej składają 
się każdy z 55 ludzi, w tem 5 przodowników 
z komisarzem i podkomisarzem ew. aspirantem 
na cz^le. Oddziały te, w zupełności sformowa­
ne i gotowe go  drogi zostały do d. 20 września 
zorganizowane w okręgach: łódzkim, Krakow-

sk m, lwowskim, przemyskim, poznańskim i to­
ruńskim.

Diuga droga, którą w deborze materjału 
ludzkiego obrała komenda główna jest rekruta­
cja. Materjał tą drogą zdobyty jako mniej od- 
pow.edni i często zawodny, bo nie wyszkolony 
przechodzi przez gęste sito komisji kwalifikacyj­
nych, które stawiają elementarna znajomość 
prawa i administracji za nieodzowny warunek 
Pizy zapełnianiu kadr policji.

Oddziały utworzone w okręgach i uzupeł­
nione rekrutami i przekwalifikowanem! runkcjo- 
narjuszarni b. zarzadu ziem wschodnich objęły 
oz swe stanowiska według następującego po­

działu:
Oddziały uformowane w okręgach: łódzkim 

i kieleckim, w liczbie ośmiu, uzupełnione rekru­
tami udeły się do powiatów: brzesko - litew­
skiego, kowelskiego, wlodzim., wołyńskiego, 
łuckiego, rówieńskiego, dubieńskiego, Słonim­
skiego i prużańskiego.

Z oddziału sformowanego przez Okrąg 
Warszawski i uzupełnionego świeżo zakwaliriko- 
wanemi funkcjonarjuszami b. zarządu ziem. 
wschodnich utworzono oJdziały policji dla po­
wiatów: Kcbryńskiego. Wołkowyskiego, Pińskie­
go i BsranowieckJego, oraz utworzono rezerwę 
dla Grodna i Lucka.

Oddział utworzony przez okrąg Lubelski, 
zasilony funkcjonarjuszami b. policji wilersk’ej 
udał się do Nowogródka.

Oddzisły utworzone w pozostałych okrę­
gach udały się do następujących mieiscowosci: 
oddział toruński —  do Lidy, lwowski — do 
Grodna, przemyski — do Sarn, krakowski— do 
Krzemieńca.

Sformowany w Łodzi oddział konny w sile 
40 ludzi udał się częściowo (10 konnych) do 
Łucka i częściowo (30 konnych) do Lidy, jako 
rezerwa dla powiatów: wilejskiego i dziśnień- 
skiego oraz dla silniejszego zabezpieczenia ko­
rytarza polsko-łotewskiego.

Z KOMFNDY G ŁÓ W N E J P. P.
Celem kontroli czynności i organizacji poli­

cji okr. poznańskiego, udał się w d. 11 b. m. 
do Poznania, inspektor Stanisław Krzyżanow­
ski, delegowany przez komenoę główną, przez 
insp. Krzyżanowskiego. Utworzona na miej­
scu przez insp. Krzyżanowskiego, w porozumie­
niu z ministerstwem b. dzielnicy pruskiej, ko­
misja rewizyjna w skład której wszedł przed­
stawiciel min. b. dziel, pr., radca Furnhje'm, 
oraz czterech przedstawicieli województwa po­
znańskiego, dokonała inspekcji urzędów policji.

. Inspektor Krzyżanowski, wraz z członkami 
komisji zbadał szczegółowo komendę okręgo­
wą, okręgowy urząd śledczy, komendę policji 
m. Poznania, oraz poszczególne komisarjaty 
miejskie.

Wszędzie skonstatowano wzorowy porzą­
dek. Inż. Krzyżanowski był obecny na zakoń­
czeniu kursu szkoły dla posterunkowych. Dnia 
17 b. m. insp. Krzyżanowski wrócił do War­
szawy. W  obecnej chwili dokonywrne są in­
spekcje: przez insp. Jaroszewicza—w okręgu m. 
st. Warszawy, przez ins. Krzymuskiego—w okrę­
gu warszawskim.

ZMIANA KOMENDANTA.
Z dniem 1 listopada r. b. ustępuje ze sta­

nowiska komendanta ikręgu P. P. m. st. War­
szawy p. Mieczysław Szaciński, który nie przy­
jął ofiarowanego mu wyższego stanowiska w Gł. 
komendzie P.P. i pnwraca do adwokatury. O dzia­
łalność. i zasługach b. komenoanta napiszemy 
w najbliższym czasie.

' Stanowisko komendanta P. P. w stolicy na 
miejsce ustępującego obeimuje pułkownik S i­
korski.

Z ZACHĘTY.
Chcąc udostępnić obejrzenie zebranych arcy­

dzieł na kończącej się HI Wystawie Retrospe­
ktywnej. Komitet Tow. zaprasza do bezpłatneqo 
zwiedzenia wystawy: 1) Wojskowycn wszelkich 
stopni na piątek 22-go i sobotę 23-go i 2) wszel­
kie zakJady naukowe, męskie i żeńskie na nie­
dzielę 24-go b. m

T* ostatnie raczą zgłosić się w ciągu bieżące­
go tygodni? do dyerccji Tow. o bezpłatne zbioro­
w i bilety wstępu. Wystawa czynna od 10 rano 
do 6-ej wiscz. bez przerwy. Ja k  nas poinformo­
wano w dyrekcji wystawy, wstęp bezpłatny na 
tę wystawę skry  również wszystkim funkcjo­
narjuszom P. P. odzianym w uniformy:
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MODRZE JEW SK I.

C własny port
Cztery palące kwestie, stanowiące o dal­

szym państwowym rozwoju Polski, nie zostały 
Jeszcze zdecydowane i do tej pory nie można 
przewidzieć, jaki wezmą obrót.

Jedna z nich—to sprawa Litwy Środko­
wej, druga—Ukrainy, trzecia— Śląska Górnego, 
a czwai ta—umowa z Gdańskiem.

Ostatnia sprawa zostanie rozw!ązana za 
kilka dni, a prawdopodobnie już została roz­
strzygniętą, tylko my, njjwiącej zainteresowani, 
Jeszcze nie znamy tego rozstrzygnięcia. Nie 
należy łudzić się jednak, aby została rozwiązana 
d'3 nas zupełr.ie Domyślnie. Według nadcho­
dzących wiadomości, wolne miasto Gdańsk ma 
pozostać pod kontrolą Ligi Narodów.

Z dotychczasowej działalności wynalazku 
wilsonowskiego staje się coraz jaśniejszem, że 
Liga Narodów będzie płodem poronionym.

Zbyt wiele interesów, zbyt wiele wpływów od­
działywa na tę instytucję, aby mogła pozostać 
samodzielną i bezstronną.

. Dotychczasowe wyroki, wydawane przez 
najróżnorodniejsze fomny sądów koalicji wyka­
zały, że wszystkie te sądy, przypominają tra­
dycyjne tak zwane sądy honorowe, które zwy­
kle z jednego czarnego, drugiego białego sta­
rką sią zrobić dwóch szarych. Bo i po co sobie 
kogoś nawiać. Rezultat jest zazwyczaj taki, 
że naraża się nie jednego, ale obu.

Sądy koalicji bądą też, zaaja się, w przy­
szłości stanowiły wskaźnik proceduralny dla Ligi 
Narodów. My na tem wyjść dobrze nie Wyj­
dziemy, aie też n:e wyjdą dobrze i inne narody.

Gdańsk Jest podminowany bolszewizmem. 
Jako wolne miasto z portem wybrzeża Polski 
i będące jego OKnem na świat, podzieli szybko 
los innych miast wolnych. Szybko zacznie się 
bogacić, a!e bogacić w ten sposób, że obok 
miljonerów powstanie bardzo ubogi proletarjat, 
bardzo wrażliwy na teorje leninowskie. Z na­
tury rzeczy, jako wolne miasto nie będzie mo­
gło przeciwdziałać propagandzie bolszewickiej, 
nie będzie mogło przeciwstawić jej najsilniej­

szego czynnika — patrjotyzmu, bo parrjotóW 
gdańskich nie będzie. Eędą tam patrjoci nie' 
mieccy, patrjoci polscy i patrjoci kapitalistyczni. 
Razem wytwo-zy s.ę teren zupełnie kosmopo­
lityczny.

; Takie przypuszczalne rozwiązanie sprawy 
gdańskiej nasuwa konieczność innego, niż dotąd 
zareagowania ze strony polski. Nie możemy 
siłą dochodzić praw swoich do tego portu, nie 
możemy zdobyć ich drogą dyplomatyczną. Po­
zostaje nam więc jedno: skoro nie możemy 
uzależnić Gdańska od nas, musimy uniezależnić 
się od Gdańska. Musimy więc całym1 siłam' 
dążyć do stwoizenia w Pucku portu czysto 
poiskiego.

Oczywiście nie może to nastąpić zaraz, 
ale nastąpić musi, a im piedzej, tem dia nas 
lepiej. Z chwilą gay to nastąpi, sami gdań­
szczanie przekonają się, jak wielką klęską był 
dla*nich wyrok koalicji, a że to nastąpi nie na­
leży wątpić. Naród polsKi złozył już taKie do­
wody żywotności, że na wysiłek w tym kierun­
ku również potrafi się zdoóyć
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Brzeziński Szczepan, Grochow. 7 6123*
Przedecka Cecylja, Włocławek 6J26 
Dytalska Józef, Mirowska 9 6127
Rozer.feld Bencjan Krochmal. 14 6J28 
Brat Hawa, Swiętojerska 28 6129
Miros Franciszka, Chłodna, 30 6130
Goitsztejn Mirla, Swiętojerska 34 6i3i 
Somul Marja, Wspólna 30 6132
Rola Haim Wołf, Krochmalna 36 6.33
Shaolzon Chaja Sura, Pawia 13 6134
Dominiak Marja, Piwna 2~ 6135
Medalion Juzefa, Nowolipie 12 6136
Baranowiczowa Ju lja , Koszykowa 4 6l 37 
Redutówna Marja, ńl33
Clok Józef, Kd iopacka 15 6139
Erlich Moryc, Chłodna 52 6140
Szuakiewicz Józef, Łódzka 35 6142a
Ciefilhaus Binem \Vo!f, Twarda 23 6142 
Grinstein Szlama, Wolska 142 6143
Handfus Liwa Michał, Diuga 46 < 144
Rubinlicht Ignacy, Krochmalna 23 C145 
Eergnin Mojżesz, Ptasia 4 b’ 45
Piątkowski Stanisław, Tarczyńska 9 Cl4S 
Zeldman Sura, Nowolipki 41 6147
Walicka Józefa, Hortensja 7. 6143
Wieciński Mieczysław, Cgińsk!ego 9 ul49 
Dąbrowska Zofja, Żyrardów '.150
Rudecki Józef, Żyrardów 6 51
Córska Jadwiga, Żyrardów 3152
Karaok Bron is '3wa, Żyrardów 6153
Burek Broder, Żyrardów 6154
Nejman Bendela, Płońsk 6 . 16
Szczecina Stuta, Smocz" 40 6157
Ojrzyńska Teofila, Dzielna 86 6158
Szwarcfard Moszek Aron, Nowo­

lipki 9 6,39
Sukiennik Minia, Nowolipki 19 6160
Kwiatkowski Jan , Towarowa 62 61J1
Mory! Józef Lejb Żelazna 69 6162
Wocion Marjan, Bielawska 29 6id3
Pokorski Aleksander, Dobra 9 6164
Jakubowski Bolesław, Brzozcwa 10 6165 
Borkowska Wanda, Staszyca 2 61 39
Szterlingow Olga, Leopoldyny 4 6167
Opechowski Jan , Grodzka 16a 6168
Jarzębowska Marjanna, Ka ntowa 27 6159 
Worzyńska Feliksa, Bednarska 13 6170

•Choj.iowicz Juda Leib, Mylna 5 6170a
Sanowicz Moszek, Nowolipie 34 6171
Lipowska Sart Rojza, Leszno 50 6,73
Sokołowska He’ena, Browarna 20 6174
Closman Moszek, Ciepła 26 6175
Jaruga Antoni, Grochowska 46 6N 6
Milewska Wiktorja, Zbikówek ,6177
Fronsztein Fro ina, Leszno 71a 6 73
Fortsztein Moszek, Kawenczyńske 4 bi7? 
Krajewski Jari, Solec 103 6181
Karcza Piotr, Ty'na Młynarska 16 6182
Rapoport Izak. Cnrodow g 1 6183
Grynhaum Sura Chana, Pawia 10 6174
Baumwołc Perlą, Pańska 59 6185
Brojer Chana, Mila 7 6186

Podróżnik Noech, Łódzka 33 i i87 
Butaczewska Elżbieta. Ztota 54 6188
Kędzierski Ju ljan  Józef, Ogród 54 6189 
Warm Josek, Nizka 54 6191
Ryfeld Perlą, Nalewki 43 . 6192
Fudziński Stanisław, Jag ielońska 14 6193 
Wajnsztein Wanda 6195
olarzec Franciszek, Lewandowska 4 61 6 
Landau Teresa, Królewska 27 6198
Gklejg Jan , Potocka 65 6200
Cennerwer Salomon, Nowolipie 23 6202 
heifman Basza Gitla, Mylna 9 6203
Lincierr-an Rywka, Elektoialna 26 6204 
Miżne Kelman, Długa 36 6205
Buchwejc Sma, Nalewki 11 £206
7.ygmon Zelc, Plac Grzybowski 16 6207 
Olczak Stamsława, Nowogrodz. 46 6208 
Klimacka Marja, Piwna 35 6209
Sztarkie' Jakób  Majer. Dzle’na 5 6210 
Pietrzyk Zofja, Karolkowa 56 6211
Jabłoński Bronisław Tar. Piotra 

Skargi 6212
Mokrzyński Dawid, Nowolipki 28 6213
Kamelszlajn Ruchla, Zimna 3 6214
Crbacb Meszek, Gęsia 5 6216
hieczyńska Helena, Nowogrodz. 396217 
Wajnsztejn Izrael Symcha Nowo- 

miejska 10 6213
Cung liana, Wilcza 23 6219
Jakóbowski Stanisław, Jasną 11 6220
Tyk Lebcr, Prosia 18 6221
Majorek Herman, Ceglana 10 -6222
Gillert Aleksander, Sienna 11 6223
Pięknowskl Jakób, Lucka 14 6224
Goldberg Michalina, Senatorska 24 6225 
°,-cok Fiorentyna, Stare Miasto lb 6226 
Simon Władysław, Wolska 12 6221
Rubinsztejn Gitla, Franciszkańska 20622S 
Król Leon, Młynarska 13 6230
iucistler Albina, Żórawia 16 6232
Pluta Władysław. Młynarska 8 6233
Pylkiewicz Hersz, Wołyńska 18 6234
Kulesza Jan ina, Krucha 19 ~ 6235
Gibersztein Idei, Grzybowska 29 62 6
Pastucha Helena, Grzybowska 72 6237
Lepon Emanuel, Żelazna 87 6233
Laszyn Józef, Wspólna 65 6 39
Dutnów Raszka, Nowolipie 9 624C
Michalski Ludwik, Fabryczna 10 6241
Krajewski Aleksander, B ru inow  72 6242 
Luszynski Adam, Pańska 102 6244
Polec Marja, Leszno 121 6245
Berkowicz hawa Laja, Okopowa 9 6246 
Le jm a i Ignacy, Raczyńska 27 6247
Nagiel Samara Grójecka 70 ,6248
Gradoski Jan , Krochmalna 34 6250
Wyntar Nachon, Krochmalna 11 6 5̂1
Wynter Pinkus, Krochmalna 11 6252
Zabłocki Bronisław, Puławska 1 6253
Zabłocka Karolina, Puławska 1 6254
Wajnsztok Josek  Daw.- ŻeL-Brame 9 5255 
Szaplro Dyna, Plac K"asińskich 10 6256 
Gratowska Rozalja, W ielka 41 6258
Hudziej Józefa, Niska 52 6259
Golec Jan. Leszno 142 6260
Lewandowska Jan ina. Okopowa 61 6261 
Giedonhen Itka, Nowolipki 14 6262
Kozłowski Jan . Kamion, Wawelska6 6 o3 
Dessan Adolf 6264
Mann Chafa, Nowolipki 14 5265
Brzeziński Adam, Brzeska 9 6765a
Muszkatulówna Jad w :ga, Polrte 76 6266 
Strzelczyk Agnieszka, Leszno 49 6267
Godzisz^-wska Ma-ja, Stalowa 29 6268
Miller Chil, Nowolipie 63 6269
Kowalewski Jan , Gęsia 77 6270
Grochicka Franciszka, N.-Miasto 23 6271 
Hotownia Andrzej, Nowowiktorska 76272 
Sierpińska Wiktorja, Koszykowa 42 6773 
Flak Sziama, Leszno J5 6274
Strzeszewska Korneija, Krak. Prz. 56 6775 
Kesler Boruch Lejzor, Sienna 72 6276
hawełbium Laja, Muranowska 43 C277
Kawelblum Cyporja, Muranowskc 43 6278 
Fiszman Gitia, Wspólna 29 6280
Mistewicz Marcin, Wolowa 5 6281
Bisiałska Wiktorja, 6232
Śliwińska Franciszka, j.eszno 108 6283
Dystel Estera Fajga, Gęsia 55 67.84
Kuśnierska Barbara. Piesza 1 6285
Kirżner Balbina, D zK na  11 62JJ
Krochmalnik Szmul, Żelazna 6287
Paszyn Jan , 6288
Kuperman Aron, Pańska 79 0291
Sobieraj Marjanna, Kol. Staszyca 43 6292 
Lachman Chaja, Ogrodowa 63 629-
Stebetenko Józefa, Chłodna 23 6294
Daszkiewicz Roman, Krak. Przed. 97 6296 
Goldman Izaak vel Tjzy k. Marsz. _118 6297 
Wierzejska Jan ina, Plac Parysoski 17 6298 
Kuczei Izak vel icek, Stawki 19 6299
Kamińska Katarzyna, Pawie 28 63CO
Wyżykowska Józefa, Ogrodowa 60 6 101 
Wagner Franciszek, Sprzeczna 6 6-j2
Fajn Berek, Muranowska 7 ° 6204
Rębowska Józefa, Żórawia 8 6305
Nowakowski Tadeusz, Raszyńska 18 6306 
Piecyk Walerja, Węgieiska 11 6307
Przysiecki Ignacy', Pawia 61 v 6308
Glajlman Józef, Leszno 42 6309
Szulc Berek vet Bernard, Twarda 21 432 
Bursztyn Fajwel, Twarda 6 433
31’iman Chaja-Sala, Zielna 29 434
Honigbaum Chaja, Pl. Grzybowski 16 435 
Misior Froim, Sienna 40 436
Misior Heiena, Sienna 40 ‘ 437
Okrąglik Debora, Śliska 28 438
Buchner Chaja-Dwojra, Złota 60 429
Edelsztain Michel, Bagno 2 440
Orzech Majer, Pl. Grzybowski 1 441
Bryl Marjan, Ziota 45 442
Świercz/ńska Anna, Chmielna 62 443
Gregor Zygmunt, Złota 56 444
Juw iler Kramdia Rachel, Złota 57 445
Polirsztok Symche, Komitetowa 3 446
Oslrowicz Ludwik, Próżna 12 v 447

Abramowicz Ruchla Laja, Z loU  43 18
FiMebom Wanda Złota 63 9
K^m Irena, Złota 76 150
LiśKiewicz Jan , Złota 39 451
Fajnzylber Samuel, Pańska 7 452
Bochusz Jan ina, Złota 39 473
Herszensohn Rubin Ztota 65a - 4C4
Zajączkowski Władysław, Chmiel. 112455

Z A G U 1 IO N E :
i

Zgubiono paszport familijny Segał 
Chany z dziećmi Iserem, Mordka i Este.a 
Segat, Nalewki 47 6739

Zgubiono paszport I kartę odro­
czenia Podzianowskiego Władysława 
Sielce 6723

Zgubiono paszport i kartę odrocze­
nia Sztorch Hersz, Grzybowska 36 6560 

Zgubiono dn. 14 b. m. brauning 
jadę z hotelu Saskiego na Marszał­
kowską odnieść za “ agrodą. Bank 
Wschodni Bauer Mieczysław, Wiero- 
bowa 9 6579

Zg .ńiono paszport zagraniczny Ber­
ty S yfmanowei, Dzika 13—8 , 6602

, Zgubiono Daszport polsko-an ary- 
kański Buciaka Teodora, Strzec 
lecko 29 i 6608

Zgubiono kartę bezterminowego 
urlop u i paszport Lejba Wegmajstera,
Ś  to Krzyska 35 6610

Zgub.ono koncesj‘ę fabryki lasek, 
firmy D. Rosnera wydaną Józefowi 
Świecy, Muranowska 26 6623

Zgubiono kartę odroczenia Fran­
ciszka Bożyka wieś Wojcieszyn 6533 

Zgubiono paszport i Kartę odro­
czenia Leona Birubauma, Pawia 54 o636 

Zgubiono paszport i kartę odrocze­
nia Rudnickiego Józefa, Oooźr.a 2 6643 

Skradziono paszport i pól losu 
R. G. O. Ns 49877 Bernarda Poluso, 
Nowolipki 39 6646

Zgubiono paszport zag-aniczny Wol* 
fowicza Maurvcego vel Majera, Ho­
ża 25 6631

II
Zgubiono paszport I kartę powoła­

nia Andrzeja Piechowicza, Kainion- 
kowska 9 6313

Zgubiono dwa paszporty Jana  P i­
sarka, Freta 43 i Zofji Szlogowskie 
Szpitalna 4 oraz karty węgiowc 6351 

■ Zgubiono świadectwo szkoiy Han­
dlowej Zgromadzenia Kupców, Fran 
ciszke Stelmowskiego Złota 55 6355

Zgubiono kartę opalową 1 dowód 
osobisty Teksy Slowickiej, Polna 66 6365 

Skradziono metrykę i karlę zwol­
nienia bezterminową wvdaną przez P.K.CI. 

-Bronsztejna Uszera, Pawia 6? 64’ 1
Zgubiono paszport zagruniczn) Sa­

muelu Gieicera, Nalewki 35 6vt2
Zgubiono d. 9-10 w przeiezdzie 

tran.wajem Nr: 1 4 proc. pożyczkę
premjową N-ra. 636975-6-7-8-9, 636700 
636801-2-3-4, upmsza się o odniesienie 
za nagrodą W ielka 23 m. 2. Odpowied­
nie zastrzeżenie zrobione 6b21

Zgubiono paszporf i kartę zwolnie­
nia r.arpenkop Hersz Smocza 8 6536

Skradziono dowody osobiste i do­
kumenty stwierdzająca własność auta 
ciężarowego firmy Naćka Bronisława 
Zabłockiego, Puławska 1 m. 3 6496

Zgubiono paszport t kartę odrocze­
nia Giadsztejna Jankla, Franciszkań­
ska 11 - 6502

Leokadja z domu Gwieździnsna 
i męża Kowalewska 14 dni temu wyszła 
z domu i dotąd nie powróciła. Jeśliby 
ktoś wiedział o miejscu pul ytu, pro­
szony jest zawiadomić XXVI komi- 
sarjat 6466

tli
Zgubiono paszport zegraniczny i inne 

dowody Benjamina Ogusa, Nowoli­
p ie '27 6.23

Zgubi no paszport I wszystkie do- 
kumenta Romana Dąbrowskiego, be­
dnarska 23 6141

Zgi oiono paszport i przepustkę 
nocną i inne dokumenty Jędrzejewski 
Józef, Polna 32 6172

Skradziono paszport b. władz ros. 
metrykę urodzenia z Witebska Abrama 
Priszmana i zaświadczenie Inspekcj* 
szkolnej. Dzielna 34 * 618C*

Zgubiono legitymację Marji Puszek 
Sowia 3 6194

Zgubiono paszport familijny Herma­
na i Hany Zelik, Chłodna 38 6197

Zgubiono paszport i kartę zwolnie­
nia z wojska Stańczyka Kazimierza, 
Smocza 49 6.99

Zgubiono kartę odroczenia Lugar^o 
Icek, Niska 6201

Zgubiono paczport i patent handlo­
wy Stanisława Slojkowskiego, Póliusk

6215
i Zgubiono kartę O Dalową Czeslnwa 

Porzvckiego, Wilcza 49 C249
Zgubiono paszoort zagraniczny na 

wyjazu do Kopenhagi Eweliny i Jerz-.go' 
Mendelson, Sienna 14 G257

Zgubiono paszport i pozwolenie na 
handel Sobczaka Antoniego, Żelazna 30

6*90
Zgubiono paszport i kartę zepomóg 

dla rodzin żołnierzy Eleonora Ank er- 
sztejn, Chmielna 79 62j 5

/ /
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28) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORCNA
b. prefekta paryskiej policji ślpdczej. (Ciąg dalszy).

Morderca, podług wszelkiego prawdopodobieństwa, zupełnie 
się rozebrał przed dokonaniem przestępstwa. Na dywanie w salonie, 
zarysował się, aczkolwiek nie nazbyt wyraźnie, ale w każdym razie 
niewątpliwie, odcisk stopy męskiej; ślad wielkiego palca zaznacza! się 
najwidoczniej. Należało przypuszczać, że zabójca, w ciągu paru go­
dzin, przechadzał się po owern morzu krwi; we wszystkich pokojach 
widać było jeszcze niezaschnięte kałuże i bryzgi krwi na posadzce 
oraz na meblach. Następnie skierował się do łazienki i tam się umył. 
W  kuble, stojącym przy umywalni, woda była czerwona od krwi: zgoła 
świeże krwawa plamy na ręcznikach wskazy»rały, że ktoś ociekał się 
nimi, przed niedawnym czasem.

Jeden z agentów, zdaje się, Jaume, znalazł pod ręką zamor­
dowanej pani de Montile, mankiet męski krwią pokryty; w tym samym 
czasie doktór Piutri wyjął z pod głowy Anety Greumeret drugi man­
kiet, podobny do pierwszego.

Oglądając 3/wan, zauważyłem długi ślad od świecy stearyno­
wej, której krople widniały na całym szeregu krzeseł, na otomanie 
i wreszcie kończyły się pod oknem. Machinalnie podniosłem spuszczoną 
roletę i dostrzegłem na okiennym blacie męski pas z żółtej skóry, na 
wewnętrznej stronie którego było wypisane atramentem imię i na­
zwisko: Gaston Gessler.

W  tym samym czasie p. Taylor, oglądający ubieralnię nieboszczki, 
zobaczył w nawpó* uchylonej szufladzie niewielkiej szyfon.erki list, na­
pisany na arlcusiku zwykłego listowego pap.eru, obok którego leżała 
również koperta ze stemplem poczty miejskiej z d. 14 b. m., która to 
data bvła także zaznaczona i na samym liście. P. Taylor przeczytał 
nam na głos ową osobliwą epistołę:

— „Moje kochanie! Dopiero co powróciłem z Nancy. Jeżeli 
idziesz dziś do teatru, to przyjdę cię odwiedzić jutro. W  każdym razie, 
jeżeli tylko Paweł nie porwie ciebie, będę u ciebie jutre o 11 godzinie. 
Portret jest już prawie skończony, dzięki pogodzie, która umożliwiła 
mi zakończenie retuszu twego kostjumu. Pięćset franków, któreś mi 
pożyczyła, zapłaciłem. Ten niegodziwy kupiec poprostu wyprowadzał 
mnie z cierpliwości i serdecznie dziękuję ci za gotowość, z którą 
wypełniłoś moją prośbę. Gustaw powiedział mi, że Marja spodziewa 
się słabości i pośpieszyłem, naturalnie, oowiedzić ją. Biedaczka, jest 
w okropnem położeniu! Ty, rzecz prosta, nie powiesz nikomu o mo­
jej sprawie w Nancy: zresztą nawet ty sama nie wiesz całej prawdy: 
zupełnie nie jestem winien wszystkiemu temu. A ‘więc, do jutra, moje 
kochanie! Całuję Cię z całą namiętnością moicn płomiennych usr.

Gaston.
— „P . S. Ty, naturalnie, zniszczysz ten list, ze względu na

Pawła".
—  Tam, do djabia, — powiedział ktoś z- obecnych, kiedy p. 

Taylor zakończył czytanie listu, — para mankietów, pas i cały list — 
toż to niemal to samo, co czter, bilety wizytowe mordercy, dość nie­
ostrożnie pozostawione. To zbyt nieprawdopobne dla tak zręcznego 
mordercy, jakim musi być człowiek, .który dokonał tego przestępstwa.

I w istocie, nie trzeba było odznaczać się osobliwą przenikli­
wością, aby się odrazu przekonać, że zabójca wszystko to nader zręcz­
nie przygotował. Byłem teraz nawet przeświaaczeny, iż i plamy stea­
rynowe, na dywanie tudzież na meblach, były umyślnie porobione, dla 
przekonania władzy śledczej, ja,toby morderca w pośpiechu napróżno 
poszukiwał swego pasa i nie znalazt go.

Na mankietach, pod lekką warstwą pokrywającej je krwi, do* 
strzegliśmy znak fabryczny bieiiznianego magazynu, w Nancy i tak1 
sam napis atramentem: Gaston Gessler.

Trudno było przypuścić, aby morderca pozostawił tak silne 
przeciw sobie poszlaki. Zresztą, zachodziły wypadki, iż przestęDcy> 
nawet najbardziej przenikliwi i ostrożni, najczęściej nie zwracali uwa£j' 
na najbardziej zwyczajne rzeczy. Co się tyczy zaDojców, to ci, acZ' 
kolwiek jest to dziwne, okazują zazwyczaj mniej przezorności, ni 
należy przypuszczać.

Wszyscyśmy, właściwie powiedziawszy, nie nadawali w ie lk ie j 
znaczenia tym osobliwym poszlakom, choć nie bacząc na to, każdy 
z nas pomyślał mimowoli*

„A  nuż wszystko to jest prawdą"?
Nie ulegało wątoliwości, że morderca był kochankiem ofiar 

na pościeli nieboszczki, widniały odciśnięte ślady dwu .ciał; przytęp 
nie stanowiło to zgoła tajemnicy, że pani de Montile była „kokotką' 

Przeszliśmy do jadalni, gdzie sędzia śledczy usadowił się l1 
wielkim stołem i dyktowai swemu sekretarzowi, przystąpiwszy d< 
śledztwa pierwiastkowego. Tymczasem począłem oglądać jadalni® 
tudzież inne pokoje. .

Ze wszystkiego było widać, że pani de Montile odznacz^*’ 
się wykwintnym smakiem. Całą jadalnię miała wybitą drogą ciemną rfl® 
terją i zastawioną wykwintnemi meblami, w stylu Ludwika XV. W  s* 
łonie, obok mebli z czasów Ludwika XVI, widniały starożytne dębo^ 
szafy z XVII wieku, wytworne stoliki i etażerki, ozdobione janoński® 
mi i chinskiemi wazami oraz drobiazgami, na ścianach zaś wisi3’', 
w bogatych ramach obrazy z podpisami znanych, a nawet znak* 
tych artystów. Buduarowy gabinet, przylegający do jadalni, byl c 
czarnym jedwabiem; stało w nim pa-ę otoman, kanapek i wielka tjŁ 
lefa. Cała sypialnia była wybita purpurowa jedwabną nnaterją... 
środku komnaty dominowało wielkie dębowe łoże z pawilonem, na szcz'r® 
którego widniały litery M. R. A. Tuż przy łożu znajdowała się niewielka s"^ 
fonjerka, na której widniała lampa i 'ezało parę książek. Jean ? z t y , 
książek była nawet rozwarta: był to romans pod tytułem „G r<jCL, 
meiodramatyczny obraz zabójstwa kobiety z półświatka przez kocha*1 
który zamordował ją, w celu zagrabienia 2.d00 rranków! m

Rzuciłem okiem na książkę i dostrzegłem, że jest ona rozW1 
na przedostatniej stronie, przyczem wpadły mi w oczy końcowe * ^  
sze ostatniego rozdziału: „... i Juljusz, wstawszy z łózKa i spójrz 
na swoją kochankę, przy świetle lampki nocnej, rzekł: „tak j<est, t 
śpi“ ... I, chwyciwszy szrylet z kościaną rękojeścią, ugodził ją nim ^ 

Na widok owej książki, którą ofiara czytała, widocznie, na 
minut przed śmiercią, powiedziałem sobie, że w życiu zacnodzą ^  j p  
takie nieprawdopodobne, zagadkowe zbiegi okoliczności, które P 
wyźszają zazwyczaj najśmielsze fantastyczne pom/słv pcwiesciop>s ^  

Pod ścianą, między dwoma oknami, stała szafa z cień ^  
gruszkowego drzewa, w której była pom eszczona żelazna 
z pieniędzmi; na otwartych drzwiach szafy widniały siady P3100̂ -. 
dercy, napróżno usiłującego otworzyć sekretny zameczek szkatułką ^  

W  izdebce Anusi Greumeret, poKojowki, gdzie leżał ieS* C-.et ^  
łóżku trup małej Maniusi, dostrzegliśmy na podłodze parę * ah  
i niewielki katechizm, krwawo poplamione: biedne dziewcze przed P 
niem się spać, czytało jeszcze katechizm, ponieważ nazajutrz wy » 
się pójść po raz pierwszy w życiu do spowiedzi. (D. c-
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